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Jesteśmy uczniami LO 
w. Kluczborku. Do szkoły 
codziennie dojeżdżamy 30 
km. Aby zdążyć na lekcje 
na godzinę ósmą, musimy 
wstawać przed szóstą. Naj- 
większy kłopot sprawia 

” nam powrót do domu. LLek- 
cje codziennie kończą się 
o 13.30. Pociąg powrotny 
mamy o 13.51. W Byczy- 
nie, gdzie przesiadamy się 
na autobus do Wieruszowa 
według rozkładu jazdy jes- 
teśmy 2 minuty po jego od- 
jeździe. Nie mainnej możli- 
wości dojazdu do domu. Na 
następny autobus zmuszeni 


HARCERSKA 


jesteśmy czekać aż do 
16.10. Siedzimy więc w ma- 
łej sali, dumnie zwanej po- 
czekalnią, głodni i zmarz- 
nięci. Nie zawsze mamy 
pieniądze na zjedzenie obia- 
du w restauracji. Do domu 
przyjeżdżamy zmęczeni 
i zdenerwowani dopiero 
o siedemnastej. Lekcje od- 
rabiamy do późna. Nauczy- 
ciele mają wymagania jed- 
nakowe w stosunku do 
uczniów miejscowych jak 
i dojeżdżających. 


Nasze problemy prze- 
stałyby istnieć, gdyby au- 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Nasza 
interwencja 


tobus z Byczyny do Wieru- 
szowa odchodził o 14.20, 
dziesięć minut później, niż 
przewiduje rozkład jazdy. 
Do Oddziału PKS w Wic- 
luniu zwracaliśmy się kil- 
kakrotnie z prośbą o prze- 
sunięcie odjazdu „,nasze- 
go” autobusu. Nasze sta- 
rania zakończyły się ni- 
czym; nawet nam nie odpi- 
sano. Prosimy, poprzyjcie 
naszą sprawę. 

13 czytelnych podpisów 


OD REDAKCJI: Sza- 
nowna Dyrekcjo Oddziału 


PKS w Wieluniu! Gorąco 
popieramy prośbę auto- 
rów listu. Prosimy o jej ży- 
czliwe rozpatrzenie. Wic- 
rzymy, że Wasza dobra 
wola umożliwi dojeżdźają- 
cej młodzieży codzienny, 
wcześniejszy o dwie godzi- 
ny powrót do domu. Pozy- 
tywnie załatwiona prośba 
naszych Czytelników spra- 
wi, że każdy z nich w ciągu 
każdego miesiąca zyska 
dwa dni życia poza pocze- 
kalnią dworcową. Jest to 
sprawa warta życzliwości. 


REDAKCJA 


„„JeŚśli serce 
masz bijące” 


Myśl o nakrąconiu adaptacji fil 
mowaj ałynnego „Sarca” Edmon 
da da Amicisa — XIX-wlacznoj po 
wiońci, w którą były oficor włoski 
obróci zapiski z dzionniczka właa 
nago syna — kusiła rożysora, Woj 
ciocha Fiwka, od dawna. Mówił 


0 tym już w wywiadzie udzielonym 
dla „ŚM” w 1979 r 
swojego piarwazego fabularnego 


po sukcosia 


filmu „Pogrzeb świorszcza” na po 
znańakim Biennale Sztuki Dzia 


ciącej 


CIĄG DALSZY NA STA. 5 


„WILGI” I „GAWRÓNY” NA KURACJI 


Ireneusz Dziadowicz zabudowuje silnik do remontowanej „Wilgi” 


KROSNO (CAF). Budowa 
samolotów rolniczych to spe- 
cjalność polskich wytwórni lot- 
niczych. Nasze samoloty latają 
nad polami kilkudziesięciu 
krajów. Poza samolotami eks- 
portujemy również usługi 
agrolotnicze. Ale aby zwię- 
kszyć tego typu eksport, po- 
trzebne są dobre maszyny. Nie 
muszą to być zaraz samoloty 
prosto z hal produkcyjnych, 
ale sprawne, z zakładów wyko- 
nujących remonty. 


Z. „„kuracji”* samolotów sły- 
ną m.in. Lotnicze Zakłady Na- 


w Krośnie nad Wisłokiem. 
Wprawdzie te zakłady specjali- 
zują się głównie w przeprowa- 
dzaniu remontów samolotów 
szkolnych i sportowych, ale 
dokonują również napraw 
„„Wilg”, „„Gawronów” i „„Ja- 
ków”, eksploatowanych przez 
lotnictwo sanitarne, dyspozy- 
cyjne i agrolotnictwo. 

Rozwój usług remontowych 
uzależniony jest jednak od ryt- 
micznych dostaw części za- 
miennych. 

W tym roku w całej branży 
lotniczej produkcja właśnie 
części zamiennych ma ulec 
wyraźnej poprawie. Pozwoli 
to m.in. na wzrost eksportu 
usług agrolotniczych przyno- 
szących potrzebne naszemu 
krajowi dewizy. (rat) 


ŚLADY 
NAJSTARSZYCH 
ORGANIZMÓW 

MORSKICH 
- SPRZED LAT 


WARSZAWA (PAP). Badania 
geologiczne śladów morza, 
które znajdowało się na zie- 
miach polskich ok. 600 min lat 


temu, dostarczają wielu no- 
wych wiadomości o najstar- 
szych organizmach żywych. 
W osadach dennych tego mo- 
rza znaleziono ślady bytowania 
organizmów morskich zbliżo- 
nych do współcześnie żyjących 
organizmów morskich w stre- 
fach przypływów — na plażach 
zalewanych przez morskie fale. 
Zachowały się ślady pełzania 
i żerowania dawnych zwierząt. 
Udało się odtworzyć ślady 
ucieczki tych organizmów przy- 
sypywanych pjaskiem podczas 
silnej fali. (kl) 


W warszawskim Teatrze Wielkim 
— ,„„AALKA”?” 
w meksykańskim wykonaniu 


WARSZAWA (PAP). 4 lutego 
br. śpiewać będzie tytułową 
partię w spektaklu „Halki” me- 
ksykańska śpiewaczka Rosario 
Andrade. Będzie ona kolejną 
cudzoziemką odtwarzającą 
główną rolę w operach St. Mo- 
niuszki na scenie Teatru Wiel- 

kiego. „Sprawczynią” tego nie- 
codziennego przecież obsadza- 
nia „obcych”* w naszej narodo- 
wej operze jest sławna śpiewa- 


czka Maria Fołtyn. Od lat do- 
konuje ona inscenizacji dzieł St. 
Moniuszki w krajach różnych 
kontynentów. Jedną z takich 
premier była „Halka” w Meksy- 
ku, z udziałem artystki, która 
wystąpi teraz w Warszawie. Po- 
dobno publiczność meksykań- 
ska przyjęła i zrozumiała tak 
połską przecież „Halkę” — do- 
skonale. (kl) 


prawcze Aeroklubu PRL 
— prąd 
elektryczny?! 


USA (PAP). Na Florydzie, 
gdzie władze celne rocznie kon- 
fiskują ponad 460 ton pocho- 
dzącej z przemytu marihuany, 
powstał pomysł pozbywania 
się stosunkowo tanim kosztem 
nagromadzonych zapasów te- 
go narkotyku. Palona dotych- 
czas bez żadnej korzyści mari- 
huana ma stać się opałem dla 
elektrowni cieplnej. Jest to na 
razie tylko eksperyment... (kl) 


Superelektrownia 
- ma zasadach 
wiatraka 


WLK. BRYTANIA (PAP). 
Rząd brytyjski wyasygnował 
kwotę aż 13,4 mln dolarów 
na opracowanie projektu 
eksperymentalnej elektrow- 
ni, wykorzystującej siłę wia- 
tru. Ma ona stanąć na arka- 
dach na Morzu Północnym. 
Tzw. aerogenerator będzie 
napędzany śmigłami o śred- 
nicy 60 metrów, podobnie 
jak wiatraki wychwytującymi 
wiatr. (kl) 


(PAI). James Bede — inżynier 
amerykański — zbudował samo- 
chód, który spala ok. 3 litrów na 
100 km (przy szybkości ok. 90 
km./godz.). Samochód ma spe- 
cjalnie ukształtowaną karoserię 
z aluminium i włókna szklane- 
go. Napędza go 80-konny silnik 
typu motocyklowego. J. Bede 
zaoferował swój pomysł wszyst- 


Samochód jutra ? 


kim większym firmom samo- 
chodowym USA. Żadna z nich 
nie wykazała chęci produkcji. 
W 'tej sytuacji konstruktor po- 
stanowił sprzedawać samochód 
w częściach, do składania. Cena 
jednego zestawu będzie wyno- 
sić około 8000 dolarów. Pierw- 
sze egzemplarze pojawią się 
w sprzedaży w połowie 1982 r. 


ZSRR (APN). Samolot nie samo- 
lot, motocykl nie motocyki. Dwa 
krótkie skrzydła, wygodne siodło, 
kierownica, śruba jak w motorów- 


ce. Sylwetka lekka, estetyczna. 


We Wszechzwiązkowym Insty- 
tucie Naukowo-Badawczym Mor- 
skiej Gospodarki Rybnej i Oceano- 
grafii (Moskwa) zbudowano nowy 
pojazd dla nurków pracujących 
w lżejszych skafandrach. 

Nurek. siada, a raczej kładzie się 
szczelnie przylegając do kadłuba. 
Dosiadłszy pojazdu jak delfina 
można się dosyć szybko poruszać 
po powierzchni morza, a następnie 


po jednym ruchu steru 
żyć się w wodzie 

Naukowcy, specjaliści od dawna 
czekali na taki lekki, zwrotny i nie 
wielki podwodny „motocykł”, na 
którym by można było swobodnie 
objeżdżać „włości Neptuna”. Bę- 
dzie on pożyteczny przy szczegóło 
wym badaniu akwenu, różnych bu 
dowli i urządzeń podwodnych, po 
może przy sporządzaniu map bio 
logicznych dna morskiego, pobie 
raniu próbek gruntu, przewożeniu 
na niewielkie odległości pojemni 
ków ze sprzętem, ułatwi robienie 
zdjęć fotograficznych i filmowych 
pod wodą. W wypadku nie cierpią 
cym zwłoki może też być środkiem 
ratowniczym. 

Głównym jednak polem działal 
ności tego aparatu są plantacje ro 
ślin morskich. Tych „grządek” trze 
ba doglądać jak wszelkich innych 
ogrodów. Nowy aparat radzi sobie 
z tym łatwiej i szybciej niż płetwo- 
nurek w kostiumie. 

Model tego pojazdu przeszedł 
pomyślne próby laboratoryjne te- 
raz ma przed sobą egzamin w Mo- 
rzu Czarnym, gdzie specjaliści za 
mierzają podjąć rozległy program 
badań. 


pogrą 


W szkole górniczej garnki?! 


NRD (CAF). 
Przy kopalni soli 
potasowej „We- 
rra Merkers” 
w Turyngii działa 
szkoła górnicza, 

wypuszczającą 
co roku ok. 300 
absolwentów. 

Choć nauka tu 
jest trudna i ab- 
sorbująca, 
niowie 


ucz- 
znajdują 
jednak czas na 
różne prywatne 
hobby. Ci chłop- 
cy, których. wi- 
dzicie nazdjęciu, 
to entuzjaści gar- 
nearstwa. Hobby 
dość rzadkie, 
zwłaszcza 

w szkołach... (kl) 
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Od redaktora 


Mamy nadzieję, że wystarczająco 
jasno oświadczyliśmy na początku ist 
nienia „Łapserdaka”, iż nikt nam nia 
będzie niczego do naszego niezaloż 
nego organu wtykał na siłę, lecz bę. 
dziemy sobie tu wypisywać, co nam 


się zachce... 


No więc, dzisiaj właśnie, z samego 
rana, ni stąd ni zowąd spodobało nam 
się - zupełnio pozbawione sensu — 


. 
opowiadanie niejakiego Antosia Jac 
kiowicza, Jost to zresztą, miądzy nami 
purchlistami mówiąc - stary koń i dru 
kujemy go wyłącznie przoz protokcją. 
Bowiom jak nam się jakiś tekst spodo 
ba, to nie pozwolimy sobio wybić go 
z głowy za żadne skarby... 

Skoro już jesteśmy przy tym toma 
cie. Za wszystkie większa kawałki, w 
rodzaju dzisiejszych słoni, będziomy 
wysyłali autorom, skromne bo skrom 
ne, ale honoraria, ponieważ nasze re 


DZIS OD RANA 
SŁONIE 
BIEGAJĄ NERWOWO 
PO ULICACH MIASTA... 


Stada słoni jak dotąd rzadko odwie- 
dzały naszą szerokość geograficzną. 
Jak dotychczas nie były bowiem zbyt 
gorącymi wielbicielami naszego kli- 
matu i naszych miast. Nie jestem 
specjalistą od słoniowych zachcianek, 
ale myślę, że powinny one chyba bie- 
gać po dużo cieplejszych buszach. 
zagalopowałem 
sprowadzając różnicę pomiędzy bu- 
szem a ulicami naszego miasta wyłącz- 
nie do różnicy temperatur. Przecież 
w czasie moich wielokrotnych wędró- 
wek ulicami marzyły mi się podróże 
po buszu, a ten problem rozwiązałoby 
zamontowanie w mieszkaniu dodat- 
kowego pieca i uszczelnienie okien... 

Tropikalna dżungla to symbol dzi- 
kości, nieokiełznania, wolnej natu- 
ry... Czasami wielkie miasta nazywa- 
ne są więc dżunglą. Ale to, można 


Przepraszam, 


najodważniejsze, rozpoczną się wy- 
jazdy rodzinne, młodych małżeństw, 
a także matek ze słoniątkami w celu 
edukacji młodzieży. Stare słonie będą 
również reflektowały na taką podróż, 
ponieważ zmiana klimatu jest wskaza- 
na przy niektórych chorobach wieku 
podeszłego. Systematycznie zacznie 


się, się więc powiększać ilość słoni osie- 


dlających się w naszych miastach na 
stałe. Zaczną powstawać słoniowe ho- 
tele, restauracje, obiekty rekreacyjne, 
zapewne początkowo na przedmieś- 
ciach. Po jakimś czasie inwestycje te 
zaczną się jednak przesuwać w ki 
runku centrum. Domy będą stopnio- 
wo wyburzane. Jeśli słonie zorientują 
się na czas, to pewne grupy budyn- 
ków, a może nawet fragmenty dziel- 
nic zostaną zachowane jako pomniki 
natury lub parki narodowe. 


powiedzieć — dżungla aglomeracyjna, 


nędzna imitacja tej 


prawdziwej. 


Wspaniałe musiały być wrażenia 


pierwszych podróżników, 


którzy 


podczas jakiejś karkołomnej wyprawy 
dotarli do samego środka tej po- 
dzwrotnikowej gęstwiny. A może, od- 
wracając sytuację, słonie także zatęsk- 
niły do takich karkołomnych eska- 
pad? Te wielkie, nerwowo biegające 
po ulicach pojedyncze osobniki mogą 
być awangardą prawdziwych przy- 
szłych słoniowych wypraw do miast. 
Po powrocie zwiadowców w słoniowej 
krainie zaczną krążyć legendy wokół 
naszej niezwykłości i egzotyki. Zosta- 
ną zorganizowane następne ekspedy- 
cje. Po pewnym czasie każdy młody, 
odważny słoń będzie marzył o udziale 
w takiej wyprawie. Na ulicach na- 
szych miast coraz częściej będzie moż- 


na napotkać liczne ich grupy. Po wie- 
lu takich przedsięwzięciach, w któ- 
rych będą brały udział tylko osobniki 


Jestem stałą czytelniczką 
„Świata Młodych”, interesują 
mnie w nim zwłaszcza sprawy 
harcerskie. Ostatnio zaintere- 
sowałam się artykułem „Wę- 
drówki z mapą, czyli wskazówki 
Obieżyświata”. W trzecim od- 
cinku tego artykułu jest błąd, 
napisane jest tak: „,...kompas 
inaczej zwany busolą...". Tym- 
czasem kompas różni się od 
busoli. W książce Andrzeja Ka" 
zaneckiego „Terenoznawstwo 
dla harcerzy” jest napisane: 
„kompas jest to okrągłe pudeł- 
ko z podziałką w stopniach na 


obwodzie, zawierające rucho- 
mą, zawieszoną na ostrzu igłę 
magnetyczną... Jeżeli na pudeł- 
ku kompasu będzie urządzenie 
do celowania — powstanie bu- 


wolacyjno LITERY już sią kończą, A na 

skutokwiadomogo oklapniącia gospo 

darczogo nio wiadomo, kiody zdobą 

dziemy nastąpno. Czokam więc na ta 

kio opowiadanka boz piato| klopki 
Najlopsze z nich wy 

drukują przez protok 

cją, ponieważ my pur 

chliści musimy się po 

pierać 

Tym 

nym 


optymistycz 
I tak dalej 


Wracając do dnia dzisiejszego.. 

Dlaczego słonie biegające po na 
szym mieście czynią to tak nerwowo? 
Nie zadawajcie takich pytań! Przecież 
tak samo zachowywali się pierwsi 
podróżnicy, którzy dotarli do buszu 
Na pewno nie byli zbyt pewni siebie 
w tym nowym i nieznanym terenie. 
"Ten fakt w pełni potwierdza całą moją 
hipotezę. 

Nasze miasta są więc zagrożone 
inwazją słoni. Jakie jest wyjście z tej 
sytuacji? Wywożenie za rogatki tych 
początkowo nielicznie przybywają- 
cych osobników jest bezsensowne. Po 
nich przyjdą następni, a posmak, jaki 
daje ryzyko jedynie przyciągnie 
wszelkich słoniowych awanturników. 
Pozostaje zatem możliwość przesie- 
dlenia zawczasu mieszkańców miast 
do lasów, które należy powiększyć 
poprzez rozpoczęcie natychmiastowej 
akcji zalesiania. 

Miejmy nadzieję, że po tym wszyst- 
kim słonie nie wpadną na pomysł 
organizowania polowań na ludzi ko- 
czujących po lasach. Jeśli nawet tak 
się stanie, to mam nadzieję, że jako 
zwierzęta humanitarne szybko wy- 
znaczą okresy ochronne. 


ANTONI JACKIEWICZ 
Warszawa 
Fot. autora 


Przy ulicy św. Mikołaja we Wrocławiu organizowana jest dla naszych 
gości pierwsza orkiestra dęta. Może się do niej zapisać każdy, komu 
w młodości słoń na ucho nie nadepnął 


Gdyby 


kc 


Punkty skupu są, 
ale nie pracują 
jak trzeba 


Na wsiach, w miastaczkach, na budo 
wach jost duża ilość złomu, butolak, słol 
ków czy makulatury, Surowce te skupują 
(a raczej skupowały) punkty skupu, która 
najczęściej znajdują sią w Gminnych 
Spółdzialniach. Ale po co te punkty skupu 
istnieją — makulatury nie przyjmują (bo 
nie ma miejsca), opakowań szklanych nie 
(bo nie ma transporterów), stłuczonego 
szkła też nie (bo się nie opłaca)! Za zło 
mem jest trochę lepiej. 

Wszyscy wietny, że w naszym kraju 
panuje bardzo trudna sytuacja, ale czy 
będzie lepiej, gdy się wszystkiego nie wy- 
korzystuje?! 


Wojtek (13 lat) 
Goczałkowice Zdrój 


gospodarza 
W szkole nr 5 w Krasnymstawie przed 
sześciu laty planowano zbudować ob- 
szerną salę gimnastyczną, w której w cza 
sie dni chłodnych mogłyby się odbywać 
lekcje wf. Miały się tam znajdować: sala 
do gry w siatkówkę i sala, w której można 
by ćwiczyć skok przez kozła, przewroty 
w tył i w przód. Wylano jedynie funda- 
menty, które służą teraz dzieciom do nie- 
bezpiecznych zabaw, w każdej chwili gro- 
żąc upadkiem, który może się skończyć 
rozcięciem głowy, złamaniem nogi czy 
ręki itp. Poza tym materiały zakupione na 
budowę tej właśnie sali ulegając zniszcze- 
niu stają się bezużyteczne. Wszystko po- 
rosło trawą, a rowy wykopane do wyle- 
wania pozostałych fundamentów wypeł- 
nia woda. Ja po prostu myślę, że dzieje się 
tak dlatego, że nie ma ludzi odpowiedzial- 
nych za te poczynania. 


„Czarny” (lat 14) 
Krasnystaw 


Po co jest 
ten rów? 


14 lat mieszkam w Dąbrowie Górniczej. 
Miasto liczy sobie już ponad 150 tys. mie- 
szkańców. Jest także największym pod 
względem powierzchni miastem tego re 
gionu. Dzięki budowie na terenie mojego 
miasta Huty Katowice rozwinęło się ono 
bardzo szybko. Wyrosło już wiele nowych 
bloków, a jeszcze miejsca na nowe jest 
bardzo dużo. Ale nie o tym chciałem pi- 
sać, a o takim drobiazgu, który w sposób 
bardzo skuteczny utrudnia życie mnie, 
a także innym mieszkańcom. Otóż za mo- 
im blokiem któregoś dnia wykopano 
rów pod jakąś instalację. Było to rok 
temu, a może i jeszcze dawniej. Następnie 


Piszcie więcej o harcerstwie 


ode mnie zale 


ało 


położono rury, później izolację, po dal 
szych paru miesiącach przysypano całość 
cienką warstwą ziemi na krótkim odc inku 
rowu i.. koniec. Rów istnieje po dziś 
dzień. Ma on łączną długość 60 m głębo 
kość 1,5 m i szerokość 2 m. „Dla ułatwie 


nia” ruchu przerzucono przez rów kladka 


zbitą z kilku desek i początkowo — z pore 
czami. Teraz jast zima i teren wokół rowy 
i kładki jest śliski i naprawdę nietrudno 
o wypadok. Na dodatek w przejściu mie 
dzy blokiem a rowem ustawiono śmiet 
nik, pozostawiając wąziutkie ściażi 
z dwóch stron śmietnika. Jak na razie 


w tym ruchliwym punkcie nie doszło do 
żadnego nieszczęścia, ale 


Tak wiąc dół z położonymi rurami leży 
strasząc różnymi śrnieciarni, które 
w nim znalazły. Podczas opadów deszczu 


powstało tam wielkie bajoro błota, a chc 
dzić tamtędy przecież wygodniej i króc aj 
Ostatnio ponownie przybito na kładce po 
ręcz, ale myślę, że o wiele więcej korzyści 
dałoby po prostu zasypanie tego rowu 
Interesuje dlaczego nikt nie 
wpadł na ten pornysł? Czyżby był on za 
trudny? Jest wiele takich drobiazgów 
które nie tylko utrudniają życie, ale i sta 
nowią niebezpieczeństwo dla zdrowia 
A przecież wystarczy tylko trochę trosk 
nie tylko o interes, a także o ludzi 
Jednak niepoprawnie i może naiwnie 
wierzę, że „sprawa rowu” ruszy z mie 


mnie, 


Grzegorz Żurek (14 |.) 
Dąbrowa Górnicza 


Gdyby zaistniała mozirwość wprowa 
dzenia zmian przeze mnie, to w pierwszej 
kolejności usprawniłbym strukturę dzia 
łalności ZHP. Jeżeli zostałaby przeprowa 
dzona ankieta wśród młodzieży należącej 
do tej organizacji pt. „Dlaczego należysz 
do ZHP?” (pod warunkiem, że wypowie 
dzi będą szczere) na pewno większość by 
odpowiedziała, że należy, bo inni należą 
i w końcu gdzieś należeć trzeba. Oczywis 
cie nie można pominąć obozów, biwaków 
itp., które są niezłą przynętą 

Dlaczego tak się dzieje? Zastanawiałem 
się i doszedłem do wniosku, że młodzież 
zniechęcają dorośli, tak, właśnie dorośli. 
którzy czuwają nad całokształtem pracy. 
Nasza działalność, tak to się nazywa, jest 
w gruncie rzeczy nie nasza, bo wszystko 
co robimy odbywa się pod dyktando do- 
rosłych! 

Czy jesteśmy naprawdę niewydarzo- 
nym pokoleniem, które nie potrafi praco- 
wać samodzielnie i przygotowywać sobie 
zadania i cele do wykonania? Może doro- 
śli uważają nas za mało pomysłowych, 
odpowiedzialnych i dlatego narzucają 
nam swoje projekty? Należałoby się za- 
stanowić nad tą sprawą, czy harcerze to 
przysłowiowe „baranki”, czy dorośli nie 
chcą uwierzyć w nasze możliwości. 


Wojciech Gaweł (15 |.) 
Grudziadz 


„ŚM” w każdą sobotę dru- 
kujemy bowiem książkę pt. 
„Zastęp — zbiórka” zawie- 
rającą między innymi pro- 


sola”. Różnica, choć niewielka, 
ale jest. 

Na pierwszej stronie „Świata 
Młodych” (nr 2 zdnia 6.01.1981 
r.) zamieszczony jest bardzo 
ciekawy artykuł: „Tu V Drużyna 
Harcerska — Słoneczni. Harcer- 
stwo — to sprawa wspaniała”. 
Gdy tylko dostrzegłam ten ty- 
tuł, od razu przeczytałam całą 
informację, gdyż ja też uwa- 


żam, że harcerstwo — to sprawa 
wspaniała. Smutno mi się jed- 
nak zrobiło, gdy wyczytałam 
zdanie: „Starsi koledzy nie 
szczędzili nam oklasków”; 
a przecież jest w tradycji ZHP, 
że harcerze nie biją braw. Tra- 
dycja to przecież piękna rzecz 
i godna podtrzymania. 

Moim zdaniem w „Świecie 
Młodych” jest za mało wiado- 


mości o harcerstwie. Bardzo 
dobrym pomysłem było wpro- 
wadzenie terenoznawstwa. 
Uważam, że powinniście dru- 
kować także historię ZHP, sym- 
bolikę, samarytankę, tradycje 
ZHP czy inne ważne wiadomoś- 
ci z tej dziedziny. Informacje te 
są trudno dostępne w księgar- 
niach czy bibliotekach, mimo 
że książki na ten temat kiedyś 


zostały wydane, jak np. „Kartki 
z historii ZHP”, bądź też śpiew- 
niki harcerskie. 


Harcerka z Łodzi 


OD REDAKCJI: Cieszymy 
się, że wyszliśmy naprze- 
ciw Twoim życzeniom oraz 
wielu innych Czytelników. 
Począwszy od 7 numeru 


ponowane przez Ciebie te- 
maty. Dziękujemy za uważ- 
ne czytanie „ŚM” iza słusz- 
ną uwagę dotyczącą różni- 
cy pomiędzy busolą a kom-_ 
pasem. Czekamy na nastę- 
pne listy — może będą 
w nich propozycje organi- 
zowania ciekawych zbió- 
rek? 

(bs) 


ja klasa na lekcjach wychowa- 
wczych stara się zrobić jak najwię- 
j. Wychowawczyni wprowadziła 
zawodoznawcze. Polega to 


s 
: 


ge] 


'go i najważniejszego. Dowszys- 
_ tkich odnosi się lekceważąco, za- 

równo do nauczycielki, jak i do ró- 
wieśników, nie mówiąc już o młod- | 
_ szych. Nie uczy się, stopnie ma na- | 
 ciągane, nie należy do żadnych / 
_ organizacji. Nikt nie może znieść 
go rzystwa. Gdyby nie on, 


BOZIOWACZYZNY, 
klasa byłaby zgrana i nie istniałby 
_ podział na „my”, „wy” z j 


ZA Ozzy | 
MII klasa ze Srebrnej Góry 


FV Interesuje mnie muzyka dys- 
_ kotekowa. Zbieram też. fotosy 
| zespołów i piosenkarzy zagrani- 
_ cznych, a także fotosy motorów 

i samochodów. R 

zc NO RA? 
sb Ewa Janik 
ul. 1000-lecia 16B/8 
42-633 Bytom 


_ właściciele psów 

Piszę w sprawie listu Izy z Ostro- 
lęki. Zgadzam się z nią, że człowiek, 
którzy przejechał psa i wcale na to 


go Wieretmawiamh 


specjalnym dzienniku zająć prak- 
J pierwszą 

rubrykę zajmują od góry do dołu 
dwójo. Od nich zaczęła się cała historia do 
dziś będąca w centrum uwagi uczniów kl 
VI „d”” Szkoły Podstawowej w Wołominio. 
Kolejne zdarzenie nie wpływały na klasę 
uspokajająco, dlatego został wysłany list 
do redakcji, który kończył się tak: „Nia 
jesteśmy aż takimi niowiniątkami, abyś- 
my uskarżali się na dwójo, locz chodzi 
nam o coś takiego, zaraz, jak to się nazy- 
wa?... Al sprawiodliwość!' 

Z listu: Wszystko zaczęło się zupołnio 
niewinnie. Na zajęciach praktyczno-toch- 
nicznych robiliśmy podstawkę do książok. 
Gdy przyszedł czas pa jej ocenę, nauczy- 
ciel sprawdził również zeszyty. Powie- 
dział, że powinniśmy mieć rysunek. Nie- 
stety nikt rysunku nie miał, bo Pan B. nam 
tego nie zadał, Ale nasze tłumaczenia nie 
pomogły. Słupek dwój „przoleciał” przez 
cały dziennik. 

Próbowali interweniować u wycho- 
wawcy, ale podobno pan B. oświadczył, 
że dwój nie zlikwiduje. Zbliżała się nastę- 
pna lekcja zpt. Nauczyciel przyszedł do- 
piero na drugą lekcję. Czekali na niego 
przed klasą. Przez tę godzinę wybrali 
„tymczasowy komitet strajkowy”'. Na kar- 
tce napisali: „jak Pan nie skreśli dwójek, 
to nie wejdziemy do klasy.” Podał ją nau- 
czycielowi Zbyszek. 

— Jak przeczytałem kartkę — mówi pan 
B. — zażartowałem: Zaczynacie prawie jak 
w Gdańsku. Idziemy do pracy, strajk od- 
łóżcie na wakacje. Część z nich poszła 
jednak do domu. Inni pozostali. Dałem im 
narzędzia i materiał — mieli robić pudełko 
na guziki — a tamtym postawiłem dwóję 
w dzienniku. 

Siedzieli cicho, nauczyciel też się nie 
odzywał. O czym myśleli? O kolegach, 
którzy poszli do domu? Może. tym, dla- 
czego zostali? Jeden z nich powie potem: 
„Byłem w tej dziesiątce, która została, 
postąpiłem źle wobec kolegów”. 

Jak ocenia ten „strajk” ich klasa? Róż- 
nie. Wszyscy są zdania, że dwóje były 
niesprawiedliwe. Lecz czy postępowanie 
uczniów było właściwe? 

Z wypowiedzi uczennicy: Nauczyciel 
nie powinien postawić tych dwójek. Mógł 
pozwolić chłopcom zrobić rysunek na na- 
stępną lekcję. Oni z kolei za bardzo pod- 
szywali się pod dorosłych. Ta oficjalna 
nazwa, żądania... W ten sposób nic się nie 
zdziała. Ja na ich miejscu bym zwołała 
radę uczniów, oceniła sytuację i wspólnie 
z klasą zastanowiła się, co robić. Oni tego 
nie przemyśleli. Gdyby wszystko było do- 
brze zaplanowane, to na pewno nie było- 
by tych uczniów, którzy, jak to nazwali 
strajkujący, zdradzili. Kilku z nich miało 
potem nieprzyjemności. T. dostał nawet 
parę kopniaków, co rozgniewało wycho- 
wawcę. Pan powiedział, że jeśli tak się 
zachowują, to on nic nie będzie załatwiał. 
Tą sprawą powinien zająć się samorząd, 
próbować załatwić ją pokojowo. Przecież 
jeśli pan B. nie okazał zdenerwowania 
i gniewu, to tylko po to, żeby pokazać, że 
tacy smarkacze w ten sposób nic nie 
zdziałają. Jest to człowiek starszy ipoważ- 
ny, dobry nauczyciel. 

Co robił w tym czasie samorząd? Też 
strajkował. Artur, przewodniczący po- 
szedł do domu. Gdy następnego dnia ktoś 


Szkolna 
-__ sprawiedliwość 


go postraszył, że sprawa bądzio rozpatry 
wana na godzinia wychowawczaj | ża 
prawdopodobnio wyloci z samorządu, Ar 
tur powiodział: nio szkodzi, jak wylacą, to 
za wspólną sprawą | sprawiodliwońć 

Bardzo to efektownie brzmi, Mam jod 
nak wątpliwość, czy samorząd zawszo po 
winion utożsamiać sią z klasą. 

Z wypowiedzi ucznia: Samorząd powi 
nien być solidarny z klasą, lecz musi mieć 
i swojo zdanie. W tym wypadku samorząd 
powinien uspokoić chłopców i próbować 
rozmawiać z panem B. Jeżeli on by tych 
dwój nie skreślił, chłopcy powinni zgłosić 
sprawę do wychowawcy i dyrektora, albo 
do pani pedagog. Gdyby to nio odniosło 
skutku, dopiero wtedy trzeba było pisać 
do „Świata Młodych”, lub nawetogłaszać 
strajk. 


— Mam do nich żal - mówi pani peda- 
gog — jak dotąd załatwiałam wszystkie 
sporne sprawy, mój pokój stoi otworem. 
Czemu nie przyszli do mnie? Ja bym to 
musiała załatwić. Tak jest określona moja 
funkcja w szkole. 

Po tym strajku sprawy przycichła, kolej- 
ne lekcje zpt z różnych przyczyn przepada- 
ły, aż nadszedł następny konflikt. — Jak 
wam się chciało strajkować, to teraz wy- 
kończcie pracę przez dwie lekcje — powie- 
dział nauczyciel. 

Najgorzej wypadli ci, którzy z pamiętnej 
lekcji poszli do domu. Trudno było przez 
dwie godziny zrobić całe pudełko. Oceny 
nie były najlepsze. Trafiły się cztery dwó- 


SŁUPEK D 


je. W rezultacie stopnie na koniec semes- 
tru też nie były zachwycające. 

Z wypowiedzi uczennicy: Są wśród 
chłopców dobrzy uczniowie. Zajęcia prak- 
tyczno-techniczne nie są przecież takie 
trudne, a mieć z nich dwóje to wstyd. 
Moim zdaniem chłopcy są pokrzywdzeni. 
Najlepsza ocena z zpt to 4-, a przecież 
kilku z nich mogłoby mieć piątki. 

List do redakcji kończy się apelem 
o sprawiedliwość. Zapytani o to, jak sobie 
wyobrażają sprawiedliwe rozwiązanie te- 
go konfliktu, uczniowie odpowiadają: 
dwóje powinny być skreślone, wtedy 
wszystko byłoby w porządku. My byśmy 
pana przeprosili za strajk. Dlaczego pan 
nam nie uwierzył, że naprawdę nie mówił 
o wykonaniu rysunku? Przecież zdanie 
ucznia powinno być cenione przez nau- 
czycieli. Jest to bardzo ważne, żeby 
w szkole było wzajemne zrozumienie. 

Czy jest ono możliwe. Nie wiem. Pan B. 
pokazał mi dziennik przedmiotowy, w któ- 
rym słupek dwój jest przekreślony. Kiedy 
to zrobił? Nie pamięta dokładnie. W każ- 
dym razie uczniowie, ani wychowawca 
nie zostali o tym poinformowani. 

— Uczeń nie powinien wiedzieć o wszy- 
stkich rzeczach — mówi pan B. — bo za 


bardzo porasta w piórka. Stopnie wykre- 
śliłem, bo doszedłem do wniosku, że mo- 
głem popełnić błąd. Ja nie biorę tego 
strajku pod uwagę. Uczeń może mieć raz 
taki wyskok, raz inny. Niech oni sobie 
piszą nawet do pana ministra, to i tak 
zawsze będę stawiał takie oceny, na jakie 
zasłużą. Mówię to na podstawie doświad- 
czenia 30 lat pracy. Że nie dałem znać 
dyrektorowi o strajku? Może to i po części 
moja wina, ale gdybym tak z każdą spra- 
wą chciał do niego biec, to byłby chaos; 
dyrektor i tak ma wiele spraw na głowie. 
Będę się ciągle upierał przy tym, żeby nie 
wynosić ucznia za wysoko, bo będzie wię- 
cej kłopotów i pani będzie dostawała co- 
raz więcej takich listów. - 

— Zgodnie z Kodeksem Ucznia — mówi 
dyrektor szkoły — uczniowie mają prawo 
znać swoje oceny. Dlatego pan B. powi- 
nien poinformować ich o skreśleniu dwój. 
Szkoda, że o całej tej sprawie dowiaduję 
się dopiero teraz. Kolega B. nie przedsta- 
wił jej na posiedzeniu rady pedagogicz- 
nej, a wychowawca był już w szpitalu. Pan 
B. to według mnie dobry pedagog i bar- 
dzo dobry nauczyciel przedmiotu. Potrafi 
tak zainteresować uczniów, że nawet nie 
chcą wychodzić na przerwę. Dziwi mnie, 
że z niektórymi nie może się dogadać. Ale 


cóż, coraz trudniej pracuje się z mło- 
dzieżą. « 

Tyle dyrektor. Z wychowawcą niestety 
nie mogłam rozmawiać, gdyż leży w szpi- 
talu. Tgudno mi, bez jego wypowiedzi, 
dokonać podsumowania. Ale na przykła- 
dzie pana B., jak sądzę dobrego nauczy- 
ciela, uświadomiłam sobie dlaczego Ko- 
deks Ucznia nie jest dobry na wszystko. 
Pan B. uczy od 30 lat, a Kodeks obowiązu- 
je od 5. Czy nauczyciel, który wypracował 
własne metody wychowawcze, będzie 
chciał po 25 latach z nich zrezygnować? 
Wątpię. I może nie należy z tego powodu 
rwać sobie włosów z głowy. Innym nau- 
czycielom, którzy niedawno zaczęli pracę, 
Kodeks może ułatwić porozumienie 
z młodzieżą. Lecz dlaczego nawołując 
o indywidualne podejście do każdego 
ucznia, mielibyśmy odmawiać prawa do 
inności nauczycielowi? Nie, nie nama- 
wiam nikogo do łamania Kodeksu, za- 
twierdzonego wszak przez MOiW. Mam 
też nadzieję, że na koniec roku chłopcy z VI 
„d” będą mieć lepsze oceny z zpt, niż na 
półrocze. A do pana B., mimo tych nie- 
szczęsnych dwój, żywię szacunek. 


ANNA PACIOREK 
Rys. Iga Majewska 


TELEWIZJA 


a 


I FRANCUSKIE DZ 


IECI 


FRANCJA (PAP). Telewizja francuska 
nadała niedawno audycję zatytułowaną 
„dziecko i telewizja”, w której omówiono 
wyniki badań nad percepcją TV wśród 
najmłodszych odbiorców. Punktem wyj- 
ścia przeprowadzonej wśród fachowców 
dyskusji było stwierdzenie, że dziecko 
francuskie spędza rocznie przed małym 
ekranem około tysiąca godzin. Okazuje 
się, że najdłużej przed telewizorem siedzi 
raczej 13-latek. Najkrócej ogląda program 
chłopiec w wieku 18 lat. 

Dzieci oglądają nie tylko audycje prze- 
znaczone dla nich, ale i pozostałe pozycje 
programowe: seriale filmowe, audycje 
dokumentalne, reportaże oraz dzienniki 
informacyjne. Młodociani telewidzowie 
interesują się zarówno polityką wewnę- 
trzną, jak i zagraniczną: 


Po filmach fantastycznych dzieci najba- 
rdziej lubią filmy rysunkowe oraz audycje 
o zwierzętach. Cenią sobie również audy- 
cje naukowe o charakterze futurologicz- 
nym. Bardziej od filmów wojennych cenią 
sobie komedie filmowe, zwłaszcza jeśli 
ich bohaterami są dzieci. 

Jak wynika z obserwacji, wiele pozycji 
programu telewizyjnego jest żywo dysku- 
towanych bezpośrednio po ich nadaniu. 
Stwarza to — twierdzą psychologowie 
i wychowawcy — dobrą okazję do podej- 
mowania dialogu między rodzicami 
i dziećmi, co jest w rodzinach francuskich 
rzadkością. Przyczynia się do tego chroni- 
czne przepracowanie rodziców oraz zbyt 
długie przesiadywanie rodziny... przed te- 
lewizorem. (dr) 

Fot. CAF 


" PRZEPRASZAMY 
Panią Marię Wochowską, dyrektor Szkoły Podstawowej nr 18 w Gdyni, przepra- 
szamy za zniekształcenie jej nazwiska w artykule pt. „Dytyramb na cześć... 


szkoły”, zamieszczony w 12 numerze „Świata Młodych”. 


REDAKCJA 


Nilu, powtarzający się każde- 
go roku z dużą regularnością, zale: 
2 || wał pola uprawne zatapiając wię- 
kszą część doliny na okres około czterech 
miesięcy. Całe życie kraju nad Nilem było 
"uzależnione od tego wydarzenia, był to 
bowiem jakby wielki kosmiczny zegar ro- 
- gulujący czas w obrębie egipskiego roku. 
Pierwszy dzień pory wylewu był zarazem 
dniem Nowego Roku, a zatem rok egipski 
zaczynał się jakby od powrotu kraju do 
pierwotnego stanu — Nu. Trzeba przy tym 
zaznaczyć, że dla Egipcjan kraj oznaczał 
zarazem świat, zwłaszcza w okresach po- 
przedzających wielkie podboje i tworze 
nie imperium w Azji, Na takie stanowisko 
niewątpliwie decydujący wpływ miała go- 
ografia Egiptu. Wąska dolina Nilu, po obu” 
stronach którego zielenią się symetrycz 
nie rozłożone pasy pól uprawnych, jest 
otoczona nieporównywalnie rozleglejszą 
pustynią, która izolowała zawsze Egipt od 
krajów ościennych. Ponadto, krajobraz 
wzdłuż całej okolicy, a więc na długości 
ponad 1000 km właściwie nie ulega zmia: 
nie. Wszędzie mieszkańcy Górnego Egip- 
tu mogli obserwować ten sam niezmien- 
ny obraz rzeki i pól, zamknięty na hory- 
zoncie pasem gebla, czyli skalistej krawę- 
dzi doliny, będącej zarazem granicą pus- 
tyni. Równie jednostajnie musiał się 
przedstawiać krajobraz równinnej Delty. 
Starożytnym mieszkańcom Egiptu 
trudno było woybrazić sobie inną rzeczy- 
wistość geograficzną, inną przyrodę, niż 
ich rodzima. Kiedy już nawet zetknęli się 
z krainą o odmiennej szacie natury i od- 
miennym klimacie, opisywali ją katego- 
riami przyrody Egiptu, współczując przy 
tym cudzoziemcom takich „anomalii”* 
w ich ojczyźnie. Jeśli Nil płynął ku półno- 
cy, oznaczało to, iż na przykład płynący 
w przeciwnym kierunku Eufrat musi pły- 
nąć „pod prąd”. Skoro w Egipcie w zasa- 
dzie nie było deszczu, a Nil był jedynym 
źródłem ożywczej wilgoci, każdy deszcz 
napotkany w odległym kraju był świadec- 
twem, iż w kraju tym też istnieje jakiś Nil, 
który płynie w niebie. Słowem — Egipt był 
całym światem, a wszystko, co znajdowa- 
ło się dalej, należało do sfery nieuporząd- 
kowanego chaosu. Świat powstał nie- 
gdyś poprzez wynurzenie się z praocea- 
nu, ale praocean nie zniknął w momencie 
stworzenia, tylko został odsunięty i otacza 
świat ze wszystkich stron. Co więcej, nieu- 
stannie zagraża mu ponownym wchłonię- 
ciem i chwila taka kiedyś, w nieokreślonej 
przyszłości, nadejdzie jak stwierdzał wy- 
rażnie fragment jednego z tak zwanych 
rozdziałów Księgi Umarłych. Dlatego też 
Egipcjanie przywiązywali tak dużą wagę 


A działo się to w kraju, 


który był całym Światem... 


Wąska dolina Nilu, po obu stronach którego zielenią się symetrycznie rozłożone pasy 
pól uprawnych, jest otoczona nieporównywalnie rozleglejszą pustynią... Geografia 
Egiptu miała decydujący wpływ na staroegipskie wyobrażenia o świecie 


do obserwacji natury, wypatrując w niej 
wszelkich przejawów bądź to powracają- 
cego chaosu, bądź też ponownego stwo 
rzenia świata. 

Przejawów takich było zaś bardzo wie- 
le. Wspomniany wylew Nilu i związany 
z nim początek roku kalendarzowego był 
najbardziej sugestywnym przypomnie- 
niem zanurzenia się w Nu w skali rocznej. 
W skali miesięcznej było nim zupełne 
„zniknięcie”* Księżyca; egipski miesiąc lu- 
narny zaczynał się właśnie w pierwszym 
dniu nowiu. Jeszcze bardziej wymownym 
powrotem do chaosu był codzienny za- 
chód Słońca, zwłaszcza że w Egipcie 
chmury należą do rzadkości. Ciemność 
nocy kojarzyła się z mrokiem praoceanu, 
tak jak każdy świt był z kolei ponownym 
stworzeniem świata. W sferze doznań lu- 
dzkich przypuszczalnie podobnym skoja- 
rzeniom podlegało zaśnięcie i moment 
przebudzenia. Śmierć oddziaływała na 
wyobraźnię w jeszcze silniejszy sposób. 

Natura dawała każdego ranka, miesią- 
ca, roku dowody na to, iż akt stworzenia 
powtarzał się nieustannie. Dlatego w języ- 
ku egipskim brak w ogóle określenia: 


„stworzenie świata”, Ów doniosły mo- 
ment, o którym mówią kosmogonio po 
szczególnych ośrodków, był określany 
terminem: „pierwszy raz”. Od czasu kie- 
dy świat po raz pierwszy wyłonił się z Nu, 
powtarzało się to bezustannie. Każdego 
roku Nil opadał po wylewie, dając miejsce 
gwałtownemu rozwojowi życia. Każdego 
miesiąca Księżyc ponownie osiągał stan 
pełni, każdego ranka Słońce wschodziło, 
rozpraszając ciemności nocy. Ludzie bu- 
dzili się ze snu, zatem i w stosunku do 
zmarłych żywiono przekonanie, że to po- 
wszechne prawo odnowy stworzenia do- 
tyczy także sfery śmierci. W celu wyjaś- 
nienia tego założenia stworzono w Egip- 
cie szereg złożonych koncepcji teologicz- 
nych. 

Człowiek nie pozostał bierny wobec 
wciąż towarzyszących mu powtórzeń aktu 
stworzenia, reżyserowanych przez natu- 
rę. Każdemu wspomnianemu tu zjawisku 
towarzyszyły określone rytuały, w których 
kapłan recytując pewne teksty religijne 
i wykonując pewne gesty — powtarzał akt 
kreacji wykonany przez stwórcę „za 
pierwszym razem”. W ten magiczny spo- 


Zachód Słońca kojarzył sią starożytnym Egipcjanom z mitycznym powrotem świata 
do stanu chaosu, czyli ponownym zanurzeniem się w praoceanie, tak jak wschód 
Słońca odpowiadał mitycznemu stworzeniu świata 


sób zapewniał światu ciągłość istnienia 
Rytuały kosmogoniczne towarzyszyły 
również wszelkim wydarzeniom, jakie 
faktycznie miały mieć miejsce po raz 
pierwszy. Okazji zaś było ku temu wiele 
intronizacja nowego króla, zakładanie no 
wej budowli, zwłaszcza świątyni, czy na 
wet zawarcie małżeństwa. Słowem = kon 
cepcje kosmogoniczne były w Egipcie 
wszechobecne i nie pozostawały ukryte 
w mroku świątyni. Dlatego poznanie sym 
boliki związanej z aktem stworzenia świa 
ta jest tak istotne dla zrozumienia prawie 
wszystkichedziedzin życia w starożytnym 
Egipcie. 

Ogromna większość egipskich symboli 
kosmogonicznych, spotykanych zarówno 
w tekstach, jak i w przedstawieniach iko 
nograficznych, została zapożyczona od 
samej przyrody egipskiej, która stworzyła 
tak wiele źródeł inspiracji dla teologów. 
Niewątpliwie najwięcej symboli zawdzię- 
czamy sytuacji związanej z opadaniem 
wód Nilu po wylewie. Samo opadanie 
wezbranych wód odbywało się stopnio- 
wo. Zanim cały obszar pól ponownie sta- 
wał się widoczny, najpierw tu i ówdzie 


pojawiały się niby-wysepki pokryte grubą 
warstwą żyznego mutu. W gorących pro 
mieniach 

z wciąż obecnej wilgoci, szybko rozwijała 
się bujna roślinność. Na wodach pojawia 
ły się wonne kwiaty lotosów. W nadbrzeż 
nych szuwarach rozmaite ptaki wodne 
gęsi, ibisy, czaple — składały jaja. Wśród 
młodej zieleni szczególnie szybko roz 
mnażały się węże, stawy grały rechotam 
żab. Czaple oczywiście urządzały na nie 
polowania, przystając na świeżo wyłonio 
nych „wysepkach”” i raz po raz podrywa 
jąc się z łupem do lotu. Wysoko na niebie 
krążyły ptaki drapieżne: sokoły i sępy 
także korzystając z tego wielkiego święta 
egipskiej przyrody, jakim była pora Peret 
— Wzrostu 


słonecznych, korzystając 


ANDRZEJ NIWIŃSKI 


Fot. autora 


Prezentowany fragment pochodzi z książki dr 
Andrzeja Niwińskiego pt. „Mity i symbole reli- 
gijne starożytnego Egiptu”. (red.) 


„.Dobrowolnie przyrzekam pod słowem honoru, że póki zdrów jestem, 
na każde wezwanie naczelnika lub jego zastępcy — bez względu na porę roku, 
dnia i stan pogody — stawię się w oznaczonym miejscu i godzinie odpowied- 


nio zeA i udam się w góry... ę 


w 


usi dopiero dojść do wielkiej tra- 

gedii — jak niedawno w rejonie 

Pilska, gdzie poniosło śmierć 
troje młodych ludzi, aby modnym i głoś- 
nym tematem stawało się bezpieczeńs- 
two w górach. 

Bito w wielkie dzwony, aby nie chodzić 
w góry podczas burz, gdy w 1936 roku od 
uderzenia pioruna zginęły na Giewoncie 
cztery osoby, a trzynaście odniosło cięż- 
kie rany. 

Cały kraj roztrząsał problem niebezpie- 
czeństwa lawin, gdy ta „biała śmierć” 
zniosła w 1956 roku na Hali Goryczkowej 
dwa schroniska, dwa szałasy i zabiła pięć 
osób, albo gdy w 1968 roku w karkono- 
skim Białym Jarze zeszła w samo połud- 


nie potworna lawina, która pochłonęła 
dziewiętnaście istot ludzkich. 

72 lata istnieje już w naszym kraju jedna 
z najstarszych na świecie organizacji ra- 
townictwa górskiego — GOPR (Górskie 
Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe). 
W tym długim i pięknym okresie służby 
GOPR odnotowało 55 tys. interwencji, 
3300 wielkich wypraw, ponad 16 tys. 
zwiezionych z g$r rannych narciarek i na- 
rciarzy oraz 420 zabitych i zmarłych. Te 
dane wyjęte są tylko zkronik najstarszego 
naszego pogotowia — Tatrzańskiej Grupy 
GOPR. 

Co robić, aby uniknąć w górach wypad- 
ku? Najlepiej przed wyruszeniem w góry 
zasięgnąć rady ratowników. Oczywiście 


obowiązuje odpowiedni ekwipunek. Obo- 
wiązuje też generalna zasada, że w wyso- 
kie partie szczytów nigdy nie powinno się 
chodzić samotnie. Nawet przed udaniem 
się na zwykłą wycieczkę, należy w miejscu 
zamieszkania powiedzieć, gdzie się idzie 
i jaką trasą. Pod żadnym pozorem nie 
wolno latem wchodzić na płaty śniegu. 
Dla wycieczek liczących dziesięć osób lub 
więcej, należy obowiązkowo angażować 
fachowych przewodników. Narciarze 
winni przed sezonem przeprowadzić za- 
prawę. Wiele uwagi trzeba poświęcić 
przygotowaniu sprzętu, a w szczególnoś- 
ci odpowiedniemu (w stosunku do wagi 
i wzrostu) ustawieniu wiązań bezpieczni- 
kowych. Podczas jazdy należy zachować 
szczególną ostrożność, zwłaszcza 
w pierwszych i ostatnich dniach pobytu 
na stokach. Tak się składa, że właśnie 
w tych dniach narciarzom przytrafia się 


najwięcej wypadków. Z tego wynika, że 
zawsze trzeba zachować ostrożność i do- 
stosować się do obowiązujących przepi- 
sów, a przede wszystkim nie wolno prze- 
ceniać swych umiejętności. W sprawach 
narciarskich GOPR ma również ogromne 
doświadczenie i nie ulega wątpliwości, że 
warto korzystać z rad ludzi spod znaku 
niebieskiego krzyża. 

Pierwszy projekt utworzenia pogoto- 
wia górskiego powstał w 1907 roku. Wy- 
sunęli go między innymi Mieczysław Kar- 
łowicz i Mariusz Zaruski, który zorganizo- 
wał nawet drużynę ratowniczą. Przepro- 
wadziła ona pierwszą w polskich Tatrach 
wyprawę, w wyniku której uratowano ży- 
cie rannemu turyście. Powołanie TOPR, 


Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego, szło bardzo opornie głów- 
nie z powodu biurokratycznych poczynań 
władz cesarstwa austro-węgierskiego. 
Q wszystkim przesądziła dopiero tragedia 
Mieczysława Karłowicza. Stało się to 
wczesnym rankiem 8 lutego 1909 roku 
Wyruszył on na nartach z Zakopanego na 
Halę Gąsienicową, gdzie chciał wypróbo 
wać nowy aparat fotograficzny. Gdyprze- 
cinał zbocza Małego Kościelca nieoczeki 
wanie zeszła ogromna lawina. Pod nią 
właśnie poniósł śmierć wielki kompozy- 
tor. Mariusz Zaruski natychmiast pospie- 
szył przyjacielowi z pomocą, ale żywioł 
okazał się mocniejszy. Ostatecznie statut 
TOPR został zatwierdzony przez galicyj- 
skie namiestnictwo we Lwowie, 29 paź- 
dziernika 1909 roku i tę datę przyjmuje się 
za początek działalności ratownictwa gór- 
skiego w Polsce. Jako czwartej na świecie 


tego rodzaju organizacji, po istniejących 
już w Austrii, Francji i Szwajcarii. 

W. pierwszym okresie działalności 
TOPR liczyło jedenastu ratowników, któ- 
rzy złożyli słynne i kontynuowane do dziś 
przyrzeczenie: „,,...dobrowolnie przyrze- 
kam pod słowem honoru, że póki zdrów 
jestem, na każde wezwanie naczelnika lub 
jego zastępcy — bez względu na porę roku, 
dnia i stan pogody — stawię się w oznaczo- 
nym miejscu i godzinie odpowiednio 
ubrany i udam się w góry...” 

W rok po powstaniu pogotowia ginie 
podczas akcji ratunkowej jeden z naj- 
wspanialszych przewodników  tatrzań- 
skich, współzałożyciel TOPR — Klimek Ba- 
chleda. On staje się patronem tatrzań 


skich ratowników i symbolem ich poświę: 
cenia. Takim poświęceniem była między 
innymi brawurowa akcja ratowników pod 
wodzą Zbigniewa Korosadowicza. W no 
cyz 11 na 12 lutego 1945 roku udali się oni 
na tyły linii frontu wojsk hitlerowskich po 
leżących w górach rannych partyzantów 
radzieckich. Ratownicy szli między inny 
mi brzegiem lasu, zaledwie o 100 m od 
placówek niemieckich. Dotarli do rannych 
i uratowali im życie. 

Przez długi czas mieliśmy ratownictwo 
górskie tylko w Tatrach. Później podobne 
grupy powstały w Beskidach, Sudetach 
i Bieszczadach. GOPR zrzesza ponad 1000 
ludzi, z czego około 90 procent jest ratow 
nikami-ochotnikami, pracującymi w róż 
nych zawodach. W każdym sezonie odno 
towują oni około 8 tys. interwencji. Poło 
wę stanowią wypadki narciarskie. Kiedyś 
obliczono, że roczne straty gospodarki 
narodowej z tytułu samych tylko wypad- 
ków narciarskich wynoszą od 70 do 100 
min zł. 

Historia tej organizacji spisała tysiące 
mniej znanych faktów. Na przykład mało 
kto wie, że najniebezpieczniejszym szczy 
tem górskim w Polsce jest poczciwy Gie 
wont, na który GOPR przeprowadziło 200 
wypraw ratunkowych, w tym jedną po 
psa, a dwie po owce, które utknęły na 
skalnej półce. Na szczycie Giewontu zgi- 
nął między innymi, od uderzenia pioruna, 
słynny przed wojną w Zakopanem kelner 
Stanisław Bania. Każdego dnia, z tacą 
pełną słodyczy, wychodził na szczyt Gie 
wontu i tam je sprzedawał. Znany był 
z tego, że nigdy nie odstąpił ani jednego 
ciastka po drodze, bowiem swój „interes'* 
rozwijał dopiero na szczycie. W kronice 
GOPR pod numerem 1 jest zarejestrowa- 
ne zaginięcie, w rejonie Rysów, w 1909 
roku dr Franciszka Weissa. Jego zwłoki 
znaleziono dopiero po kilku latach. Cieka- 
we, że znajdowały się one niemal tuż przy 
uczęszczanej przez turystów świeżce. Z te- 
go wynika, że góry są groźne zawsze 
| wszędzie. Nie lekceważmy ich kaprysów. 

(Mat). 
Fot, Z. Bisanz 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


„Niełatwo będzie przenieść „Serce” 
Amicisa na ekran. To przecież jakby cały 
różaniec pieczołowicie nanizanych opo- 
wiadań, a każde z nich składa się na nie- 
przemijalną wartość tej książki. Co wy- 
brać? Z czego zrezygnować? — jeszcze nie 
wiem.” 

Od tamtej chwili minęły trzy lata. Wtym 
czasie trzykrotnie zmieniały się wersje 
scenariusza pisanego przez Wojciecha 
Fiwka i jego współpracownika — dzienni- 
karza Konrada Frejdlicha. Ostatecznie, po 
wielu dyskusjach obu autorów powstał 
film odbiegający zupełnie treścią od zapi- 
sków włoskiego chłopca i opowiadań 
miesięcznych jego ojca. Pozostał nato- 
miast bliski im w klimacie moralnym, bo 
przejął z powieści Amicisa to, co jest 
w niej ponadczasowe. | dlatego przed 
napisami czołowymi na ekranie pojawia 
się plansza: „Pomysł filmu zrodził się 
z umiłowania arcydzieła Edmonda de 
Amicisa pt. «Serce», który wskazywał 
najmłodszym na całym świecie, jak ko- 
chać swój kraj, jak kochać ludzi”. 

W odczuciu współczesnego czytelnika 
książka „Serce” razi sentymentalizmem. 
Tak się dzieje z wieloma utworami nie- 
gdyś popularnymi, które po prostu stylis- 
tycznie się starzeją. Mimo to, część z nich 


EKRAN 


|| 


Fotoreportaż 


ZBIGNIEWA BISANZA 


ok 1981 został ogłoszony 

przez ONZ — Międzyna- 

rodowym Rokiem Inwa- 
lidów. 

Człowiek na inwalidzkim 
wózku. W perspektywie ko- 
rytarza Światło. Zdąża ku 
niemu. To pierwszy etap wę- 
drówki ku wyjściu z Górni- 
czego Centrum Rehabilitacji 
Leczniczej i Zawodowej 
w Reptach Śląskich. Uczą się 
tu wszystkiego, co w życiu 
niezbędne. Jeść, zapinać gu- 
ziki, telefonować, prasować. 
Wszystkich tych umiejęt- 
ności nabywają w pracowni 
życia codziennego. W zakła- 
dzie szkolenia zawodowego 
zdobywają potem jeden 
z wielu zawodów — ślusarza, 
fotografa, elektryka... 

Niektórym udaje się 
w pełni odzyskać spraw- 
ność. Inni uczą się żyć pomi- 
mo... (kk) 


„Jeśli serce 
masz bijące 


Filmowym ojcem Henryczka (Adaś Probosz) jest Władysław Kowalski 


wygrywa batalię z czasem i wchodzi do 
kanonu lektur uznanych za klasykę. W wy- 
padku „Serca” zadecydowały o tym wzor- 
ce humanistyczne niesione przez: po- 
wieść, wzorce kształtujące osobowości 
wielu młodych pokoleń, słowem uniwer- 
salne. 


Akcja filmu dzieje się 20 lat później niż 
w „Sercu” i przeniesiona jest w polską 
scenerię Krakowa pod zaborem austriac- 
kim. Jej osnową stała się legenda o zato- 
pionym przez Tatarów dzwonie z klaszto- 
ru sióstr norbertanek, według której ten, 
kto w noc świętojańską wydobędzie go 
z dna Wisły i zawiesi na rynku, zapewni 
ojczyźnie wolność. Bohaterami filmu są 
oczywiście dzieci — ubodzy uczniowie 
szkoły powszechnej. To one właśnie, mi- 
mo wpajanych im przez dorosłych haseł 
o ugodzie z zaborcą, marzą o dzwonie 
4 walczą ile sił ze znienawidzonym nie- 
mieckim nauczycielem. 

Poza interesującą fabułą, wartościami 
historycznymi i obyczajowymi film ma 
jeszcze jakby drugą warstwę. Jest to częs- 
to pojawiający się w twórczości tego reży- 
sera problem osamotnionego dziecka. 
Bohater filmu — dziesięcioletni Henryk, 
boryka się z sytuacjami, których nie jest 
w stanie zrozumieć do końca, nie dlatego 
nawet, że jest na stancji, z dala od najbliż» 


szych, ale dlatego, że brak mu jakiegokol 
wiek przewodnictwa duchowego. Dzieci 
w filmach Fiwka to nie marionetki, ale 
istoty wrażliwe, chłonne i skomplikowa 
ne. Łatwo .w nich zaszczepić dobro, ale 
równie łatwo okaleczyć je na całe życie 

Mali aktorzy grający w tym filmie wypa 
dają świetnie. Można powiedzieć, że pra 
cują na filmowym planie jak zawodowcy 
i właściwie są nimi. Henryczka gra Adam 
Probosz, uczeń VI klasy, i jest to już jego 
szósta filmowa rola („Zmory”, ,„...cóżeś ty 
za pani”, „Gazda z Diabelnej”, „Kariera 
Nikodema Dyzmy”, „Zielone lata”). Jego 
główną partnerką jest mała służąca Sta 
sia, gra ją Magda Scholl = znana z serialu 
„Rodzina Leśniewskich”, filmu „Śnić we 
śnie” i „Grzesznego żywota Franciszka 
Buły”. 

„Jeśli serce masz bijące” jest już na 
ekranach. Warto ten film zobaczyć. Spo 
śród filmów dla dzieci i o dzieciach, nakrę. 
conych u nas w ostatnich latach, wyróżnia 
się pozytywnie lansowaniem wartości 
i ideałów naprawdę wartościowych i ak 
tualnych zawsze, a kostium historyczny 
i przygodowa akcja są jego dodatkową 
zaletą. 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓLKACH 


Samochód ten należy do grupy pojaz: 
dów dostawczych, które cieszą się coraz 
większym zainteresowaniem nabywców 
szczególnie w krajach wysoko zmotoryzo- 
wanych. Fakt dużego zainteresowania te- 
go rodzaju samochodami wypływa prze- 
de wszystkim z ich dużej uniwersalności. 
Bo prawidłowo skonstruowany i wyposa- 
żony samochód dostawczy z powodze- 
niem może zastąpić osobowy, ciężarowy, 
przyczepkę kampingową, a w niektórych 
przypadkach nawet i mniejszy autobus. 

Ta mnogość cech użytkowych spowo- 
dowała, że szereg renomowanych wy- 
twórni samochodów osobowych podej- 
muje produkcję samochodów dostaw- 
czych, między innymi po to by pozyskać 
klientelę, którą zwykłe samochody osobo- 
we przestają już interesować. A nabyw- 
ców, którzy chcą mieć jeden, ale ładny 
i mogący spełniać wiele pożytecznych 
funkcji samochód, jest coraz więcej. 

Do grona producentów tego rodzaju 
samochodów, wytwarzanych na bardzo 
szeroką skalę, weszły ostatnio Zakłady 
Renault, podejmując wytwarzanie samo- 
chodów dostawczych oznaczonych mar- 
kami TRAFIC i MASTER. TRAFIC to typ 
pojazdów o ładowności od 800 do 1000 


kg. MASTER o ładowności od 1400 do 
1800 kg 


RENAULT TRAFIC produkowany jost 
w 32 wariantach nadwoziowych i wykoń 
czeniowych, począwszy od zwykłoj dosta: 
wczej furgonetki z miejscem dla kiorowcy 
i pasażera oraz zakrytej skrzyni ładunko 
wej, poprzez ośmio: lub dwunasto: miej 
scowe mikrobusy, aż po bogato wyposa 
żone pojazdy turystyczne z podwyższony 
mi dachami, dalej pojazdy specjalistyczne 
— furgonetki pogotowia, furgony izoter 
miczne, pojazdy konferencyjne, samo 
chody pierwszego rzutu straży pożarnej 
itp... 


Tę dużą ilość wariantów uzupełniają 
jeszcze trzy rodzaje silników, w które mo- 
że zostać wyposażona każda wersja nad- 
woziowa. Należą do nich: 


— silnik o pojemności 1397 cm sześc. 
i mocy 35 kW, pochodzący od samocho- 
dów osobowych RENAULT 5 ALPINE, RE- 
NAULT 18, RENAULT FUEGO 


— silnik o pojemności 1647 cm sześc. 
i mocy 47 kW, pochodzący od RENAULTA 
18 TS/GTS, RENAULTA 20 TL, RENAUL- 


TA FUEGO GTS. Obydwa wymioniona 
silniki są jodnostkami cztorocylindrowy 
mi, zasilanymi benzyną, Trzoci silnik eta 
nowi jednostką wysokoprążną, równio? 
cztorocylindrową, o pojemności 2068 cm 
szośc. | mocy 44 kW, pochodzi on z samo 
chodów osobowych RENAULT 18 lub 20 
TD/GTD. 

Silniki to umieszczone są z przodu, a na 
pęd od nich może być przenoszony za 
pośrednictwom cztoroprzokładniowoj 
skrzyni biegów na koła przodnio, wzgląd 
nie toż na koła tylno. Dzięki tomu, każda 
wersja silnikowa może być wyposażona 
w dwie wersje napędowe = kół przednich, 
czy kół tylnych. Jośliby liczyć dalej wersje, 
to każda wersja nadwozia może posiadać 
6 wersji silnikowo-napąędowych. Poprzez 
przemnożenie tych 6 wersji przez ilość 
wytwarzanych wersji nadwoziowych, 
otrzymamy ilość wersji w jakich może być 
wytwarzany TRAFIC, a jest ich około 2001 

TRAFIC z napędem na koła przednie 
posiada niezależne zawieszenie wszyst 
kich kół, z napędem na tył — tylne koła 
osadzone są na wspólnej sztywnej osi, 
zawieszonej na resorach. 

Podobnie jak w samochodach osobo- 
wych hamulce w TRAFICU przy przednich 


kołach są 
bębnowo 

Nadwozie przy samochodzie posiada 
jącym napęd na przednie koła, posiada 
konstrukcję samonośną, przy napędzie 
kół tylnych - półsamonośną, z ramą po 
dwoziową biegnącą od kabiny kierowcy 
do tyłu samochodu. 

Długość TRAFICA w zależności od we 
rsji wynosi 4737 mm i 4834 mm, ciężar 
pojazdu wynosi około 1500 kg 

Zużycie paliwa przy prędkości 90 


tarczowe, przy tylnych 


km/godz. wynosi 11,2 1/100 kn, w ruchu 
miejskim 13,7 I. Zużycie w samochodzie 
wyposażonym w. silnik wysokoprążny 


wynosi odpowiednio 10,3 i 11,91 

Na ilustracji przedstawiona została lu 
ksusowa wersja TRAFICA z nadwoziem 
turystycznym, wo wnątrzu którego znaj 


duje się telawizor, radioodbiornik stereo 
foniczny, fotele z automatyczną ragulacją 
oparć, duże powierzchnie oszklenia oraz 
klimatyzacja 


ZENON DUTKIEWICZ 


Akwarium dla każdego (8) 


PORADY 


z różnych szuflad 


Dziś porady z różnych 
szuflad, bo taki jest przekrój 
czytelniczej poczty. Przypo- 
minam, że o wielu sprawach 
już pisałem dość szczegóło- 
wo, radzę wielu moim kore- 
spondentom przejrzeć do- 
kładnie poprzednie odcinki 
„Akwarium dla każdego”. 


PROSZĘ O ADRES POL- 
SKIEGO ZWIĄZKU AKWA- 
RYSTÓW — pisze Andrzej 
Borowski (Czechowice- 
Dziedzice). Ponieważ 
w Twojej miejscowości nie 
ma prawdopodobnie od- 
działu PZA, podaję Ci adres 
Zarządu Głównego Polskie- 
go Związku Akwarystów: ul. 
Wolności 41; 41-501 Cho- 
rzów, skrytka pocztowa 127. 

JESZCZE JEDNA GROŹNA 
CHOROBA. „Hoduję rybki 
już od roku. Pewnego dnia 
zobaczyłem na boku mie- 
czyka guz, który się powię- 
ksza i w obawie o rybkę pro- 
szę o pomoc” — pisze Marek 
Rekosz (Ostrów  Maz.). 
O podobnych objawach 
plus poruszanie się do tyłu, 
wychudzenie ciała ryb itp. — 


piszą inni zaniepokojeni 
czytelnicy. _ Podejrzewam, 
że to  ICHTIOFONIAZA, 


choroba bardzo niebezpie- 
czna, gdyż nie ma na nią 
dotychczas skutecznego le- 
karstwa, szczególnie w wa- 
runkach amatorskich. Przy- 
czyną choroby jest rodzaj 
pasożytniczego grzyba (Ich- 
tyosporidium), który atakuje 
skórę, płetwy, mięśnie 
i organy wewnętrzne ryby. 
Typowe objawy choroby: 
przekrwione  wrzodowate 
guzy na ciele, zlepianie się 
i utrata płetw, obrzęk skrze- 
li, wychudnięcie, czarne pla- 
my na skórze. W zaawanso- 
wanym stadium choroby za- 
rażone osobniki leżą często 
na dnie i poruszają się do 
tyłu. Ryby tracą równowagę 
i kręcą się — głową w dól — 
wokół własnej osi. Jeżeli 
przynajmniej jedna ryba 
w takim stadium znajdzie się 
w akwarium, należy spo- 
dziewać się, że wcześniej 
czy później (czasem nawet 


w odstępach kilkutygodnio- 
wych) zaczną zdychać inne 
ryby. Nie należy więc powo- 
dować beznadziejnej mę- 
czarni zwierząt: wszystkie 
ryby, ślimaki, rośliny —znisz- 
czyć, grunt usunąć, a zbior- 
nik — po kilkudniowym trzy- 
maniu w nim 6-procentowe- 
go roztworu formaliny, do- 
kładnie kilkakrotnie wypłu- 
kać i urządzić akwarium od 
nowa. 

„MAM DWA DUŻE ŚLI- 
MAKI — pisze Dorota Gryka 
ze Szczecina - Pewnego 
dnia zobaczyłam, że jeden 
z nich szybko wchodził do 
góry. Pod powierzchnią wo- 
dy zatrzymał się, wystawił ja- 
kąś rurkę i jakby oddychał. 
Potem rurkę schował i za- 
czął schodzić. Drugi ślimak 
zrobił to samo. Po co ślima- 
kowi ta rurka?'"Miła Doroto, 
one właśnie tą rurką oddy- 


chają, a dokładniej mówiąc 
czerpią nią powietrze at- 
mosferyczne. Bo ślimaki, 
które posiadasz, oddychają 
zarówno skrzelami (pobie- 
rając tlen z wody), jak i płu- 
cami (czerpiąc tlen z powie- 
trza). Pobieranie powietrza 
rurką może świadczyć 
o tym, że woda w Twoim 
akwarium jest uboga w tlen, 
co może się źle odbić na 
zdrowiu ryb. Może masz za 
mało roślin? Przy okazji — 
Twoje ślimaki są roślinożer- 
cami i potrafią dokładnie 
ogołocić z roślin akwarium. 
O ślimakach napiszę wkrót- 
ce więcej. 

„MAM RYBKI, CZYM JE 
KARMIĆ?” — pisze J.B. z Wa- 
rszawy; „Trzy moje rybki 
mają po 2 cm i są szare. Na- 
pisz mi, redakcjo, jak się na- 
zywają, co zrobić żeby się 
rozmnażały” - z listu Wald- 


ka Brząska z G.; „Kochana 
redakcjo, przyślij mi tubife- 
ksu albo innego żywego po- 
karmu dla rybek” - pisze 
Danuta B. z Olsztyńskiego. 
Przykro mi bardzo, ale na 
takie lakoniczne listy nie jes- 
tem w stanie odpowiadać, 
ani spełniać zawartych 
w nich próśb. Bo co to zna- 
czy „mam rybki”, kiedy au- 
tor listu nie stara się nawet 
określić ich wyglądu nie mó- 
wiąc już o nazwie? A nawet 
określenie „szare, długości 
2cm' nicnikomu nie powie, 
bo mogą to być równie do- 
brze dorosłe osobniki jakie- 
goś gatunku, jak i zupełne 
maluchy gatunku innego. 
Więc - co mogę wtedy pora- 
dzić? Zupełnie też niewcho- 
dziw rachubę wysyłanie 
przez redakcję sprzętu ak- 
waryjnego, żywego i suche- 
go pokarmu, rybek, książek 
o tematyce akwarystycznej 
itp. Tak więc pozostaje cier- 
pliwe i systematyczne gro- 
madzenie naszych odcin- 
ków „Akwarium dla każde- 
go” i tam odnajdywanie 
(wcześniej czy później) od- 
powiedzi na swoje proble- 
my. A listy do mnie muszą 
być dokładniejsze; na takie 
właśnie czekam! 


DANIO MALABARSKI 


KIRYS PSTRY (Corydoras paleatus). Nazywany również pstrym sumikiem pancernym. 
Długość ciała do 7 cm, samiec szczuplejszy i mniejszy. Zjada każdy pokarm, szczególnie 
żywy, zbierany z dna. Dobrze się czuje w temperaturze 18—26'C. W dużym akwarium 
z innymi spokojnymi rybami hodować można stadko — ok. 5 kirysów, pełnią one wtedy 
funkcję czyścicieli gruntu. Poziom wody nie może być za wysoki, bo sumiki muszą co 
pewien czas podpływać z dna ku powierzchni, by dodatkowo czerpać powietrze do 
oddychania. Do tarła —w oddzielnym akwarium — dajemy 3 samce na 1 samicę. Po złożeniu 
ikry (50-200 ziaren) ryby odławiamy. Młode lęgną się po 6-8 dniach, są spore. Nie należy 
oświetłać zbiornika. Karmimy je suchymi sproszkowanymi roślinami i dafniami, a potem 


drobnym żywym planktonem. 


Chełm (Inf. wł.) Harcerze 
ze Szkoły Podstawowej nr 6 
w Chełmie są od czterech 
lat gospodarzami osiedlo- 
wego klubu „Druh”. Pomie- 
szczenie to otrzymali od 
spółdzielni mieszkaniowej 
w nagrodę za ciekawą pracę 
w swoich drużynach 
i współpracę ze środowi- 
skiem. Drużyny harcerskie 
pracują w klubie w sek- 
cjach: teatralnej, plastycz- 
nej, rytmicznej, fotograficz- 
nej, żywego słowa i filmo- 
wej. Dwa razy w tygodniu 
harcerze spotykają się rów- 
nież na zbiórkach szkolenio- 
wych i metodycznych. 

Harcerski Klub „Druh” 
cieszy się ogromną popu- 
larnością, szczególnie 
wśród najmłodszych miesz- 
kańców osiedla, a to dlate- 


LIMA Z „DRUHEM?” 


go, że każdego miesiąca 
z myślą o najmłodszych 
harcerze przygotowują wie 
czór bajek filmowych oraz 
teatrzyk kukiełkowy. Ostat- 
nio klub filmowy „Baj” wy- 
świetlał bajkę „O królewnie 
Śnieżce”, a harcerski tea 
trzyk kukiełkowy wystawił 
inscenizację pt. „Agata no- 
gą zamiata” 


Tegoroczna zima naresz- 
cie pozwoliła chełmskim 
harcerzom zrealizować 
swój wymarzony plan akcji 
zimowej. Każdy, kto tylko 
przyjdzie do klubu, znajdzie 
w nim dla siebie coś cieka- 
wego i wesołego. Odbywa- 


ją się tu zgaduj-zgadule 
(każdego dnia, oczywiście 
na inny temat), konkursy 
plastyczne na śniegu, zaba 
wy i gry sportowe, pokazy 
sztuczek magicznych. Moż 
na też wyruszyć poza mias 
to i tropić ślady „nieprzyja 
ciela”. Jest on, oczywiście 
gdzieś ukryty, a droga, któ 
rą się idzie, pełna jest przy 
gód i niespodzianek. Trzeba 
m. in. pokonać liczne prze 
szkody, jak choćby ukryć się 
w wybudowanej przez sie 
bie zimowej twierdzy. 


Uczestnicy zajęć klubo 
wych zgodnie stwierdzają 
że „Zima z „Druhem' — to 
jest to! (dn) 


Największy wodospad w Beskidach 


Z WYSOKOŚCI 12 METRÓW... 


BIELSKO-BIAŁA (PAP). 
W Sopotni Małej w woj. 
bielskim, na potoku so- 
potczańskim znajduje się 
malowniczo usytuowany 


największy ' wodospad 
w Beskidach. Woda spa- 
da tam z wysokości 12 
metrów. W potoku na- 
potkać można pstrągi i li- 


pienie. Ciekawa jest tak 
że flora występująca wo- 
kół wodospadu — trafiają 
się tu piękne okazy stor 
czyków, zawilca. (kż) 


Najmłodszy 
z kosmicznych 
gości 


ZATOPIONE 


OKRĘTY 


KLEOPATRY 


WARSZAWA (PAP). Prowadzone są bada- 
nia śladów meteorytu, który upadł w kwiet- 
niu w 1971 roku w Godzięcinie na Dolnym 
Śląsku. W ciągu kilku lat przeprowadzono 
poszukiwania terenowe w rejonie jego upad- 
ku. Znaleziono wiele małych kraterów, zebra- 
no dotychczas ok. 500 odłamków. Największy 
fragment waży ponad 50 kg. Uczeni przypu- 
szczają, że ilość odłamków dochodzi do 2 
tysięcy. 

Zebrane fragmenty gościa zkosmosu pod- 
dawane są szczegółowym badaniom petro- 
graficznym, chemicznym i magnetycznym. 
Pozwolą one określić rodzaj i charakter me- 
teorytu oraz jego pochodzenia. W Polsce zna 
nych jest kilka miejsc upadku meteorytów ale 
większość z nich pochodzi sprzed kilku tysię- 
cy lat. Meteoryt z Godzięcina jest najmłod- 
szym kosmicznym gościem znalezionym 
w naszym kraju. 


GRECJA (PAP). Na dnie zatoki 
Amwrakikos (Grecja) spoczywają 
setki wraków rozgromionej flotylli 
cesarzowej Egiptu, Kleopatry. 
Statki te zostały zatopione w 31 
roku przed naszą erą, w czasie 
wielkiej bitwy morskiej okrętów 
Kleopatry i Rzymian. Nurkowie, 
którzy spenetrowali dno zatoki 
utrzymują, że zatopione okręty 
znajdują się w stosunkowo do- 
brym stanie. Gruba warstwa ziemi, 
jaka pokrywa okręty, niewątpliwie 
uchroniła je przed całkowitym zni 
szczeniem. W Atenach odbyło się 
niedawno posiedzenie rządu grec- 
kiego z udziałem znanych krajo- 
wych archeologów, specjalistów 
od prac wykonywanych pod wodą 
Na posiedzeniu powzięto decyzję 
wydobycia zatopionych statków. 

(kż) 


Niezapomniana 


podróż do ZSRR 


WITANO NAS 
CHLEBEM 
ZWANYM 

LEPIOSZKĄ 
I SOLĄ 


Nasza szkoła od kilkunastu lat utrzymuje Kontal 
szkołami włókienniczymi w ZSRR: najdłużej ze RA 
w Rydze na Łotwie, najkrócej, bo od dwóch lat, ze 
szkołą w Czardżod w Turkmenii. Co roku młodzież 
z ZSRR odbywa praktykę zawodową w naszej szkolej na 
odwrót — młodzież naszej szkoły odwiedza zaprzyjaźnio- 
ne szkoły w ZSRR. 28 sierpnia w ubiegłym roku pod 
opieką nauczycieli rozpoczęliśmy długą podróż do Tur- 
kmeńskiej SRR. W Moskwie na lotnisku Wnukowo 
powitał nas z-ca dyrektora zaprzyjaźnionej szkoły p. 
Murat Kaczkarow. Nocspędziliśmy w Moskwie, a naza- 
jutrz z samego rana polecieliśmy do Aszchabadu. Lot 
trwał przeszło 4 godziny. Z Aszchabadu dolecieliśmy do 
celu naszej podróży czyli do Czardżou. W ciągu nie- 
spełna 3 dni przebyliśmy ponad 6 tysięcy km. Gdy 
wyszliśmy z samolotu, przy dźwiękach egzotycznej tur- 
kmeńskiej muzyki przyjęto nas chlebem zwanym lepio- 
szką i solą oraz owocami. W Czardżou ulokowano nas 
w 3-osobowych pokojach hotelowych. Na kolację poje- 
chaliśmy do szkoły. Choć nigdy nie podawano nam * 
ziemniaków, nie tęskniliśmy za nimi. Każdy posiłek był 
urozmaicony mnóstwem owoców ij. winogronami, 
brzoskwiniami, śliwkami, dyniami, arbuzami, rzadko 
jabłkami. W drugim dniu pobytu zwiedziliśmy miasto, 
a nazajutrz uczestniczyliśmy w uroczystym rozpoczęciu 
nowego roku szkolnego, jako że był to I września. Na 
apelu podarowano nam pamiątki. 

Dni mijały nam na zwiedzaniu zakładów włókienni- 
czych i szkół w Czardżou, często jeździliśmy się kąpać 
i opalać, ale mimo to nikt z nas nie był tak opalony, jak 
Turkmeni. Wielkim przeżyciem była wycieczka do od- 
ległej o 400 km Samarkandy. W drodze powrotnej 
zwiedziliśmy także równie piękną Bucharę. Są tam 
fantastyczne zabytki, wewnątrz pałaców czuliśmy się jak 
w bajce. 

Po zajęciach warsztatowych nasi przyjaciele często 
organizowali nam wieczorki taneczne. Jest to młodzież 
wyjątkowo przyjazna i serdeczna. Ja osobiście zaprzyjaź- 
niłam się z kilkoma dziewczętami, z którymi obecnie 
koresponduję. 14 września byliśmy w kołchozie. Powi- 
tano nas muzyką i tańcem, a pionierzy wręczyli nam 
wiązanki kwiatów. Zapoznano nas z pracą na planta- 
cjach bawełny, pomidorów oraz z całą strukturą koł- 
chozu. y 

15 września pożegnaliśmy naszych gospodarzy i odle- 
cieliśmy do Aszchabadu. Tam zatrzymaliśmy się w hote- 
lu. Zwiedziliśmy miasto oraz zakład rękodzieła artysty- 
cznego. Nazajutrz część z nas robiła zakupy, a reszta 
pojechała wykąpać się w ciepłym jeziorze, które znajduje. 
się wewnątrz góry odległej o 100 km od Aszchabadu. 
Woda była tam rzeczywiście ciepła — miała 38*C. Czuliś- 
my się jak w wannie. 

W środę z samego rana odlecieliśmy do Moskwy. 
Tam zwiedziliśmy Kreml, wystawę osiągnięć gospodar- 
czych republik związkowych oraz najdłuższą i najstarszą 
ulicę Moskwy — Gorkiego (16 km). Po Moskwie ciągle 
jeździliśmy metrem. Za jedyne 3 kopiejki można było 
zwiedzić całe metro. Niestety, czas szybko minął i wróci- 
liśmy do Polski. 


Wiesława Malinowska 
uczennica Zespołu 
Szkół Włókienniczych w Żaganiu 


„Stormbraver” szedł przeciw fali. 

Uderzenie tym razem przyszło z boku. Zwa- 
liło z nóg kilku ludzi, zatrzęsło kadłubem. 

O'Brien szybkim ruchem szturwała skory- 
gował kurs i nie spuszczając wzroku ze świat- 

„ła torującego drogę stwierdził po chwili, że 
Piekielny Pierścień jest już poza nimi. 

— Wgięcie w prawej burcie. Rozdarło dwa 
kasetony nośne. Przeciek lokalny — zameldo- 
wano mu uszkodzenie. 

„Upiekło się — pomyślał. — Po tej zabawie 
Wielorybia Gardziel może straszyć dzieci”. 

Oddał szturwał i zeszedł do rannych. 


FISH CREEK 


Cmentarzysko Czarciego Młyna powiększy- . 


ło się o wrak trawlera „Fenton Castle”. 

Mieszkańcy Fish Creek, aczkolwiek przywy- 
kli do tego rodzaju wydarzeń, pomimo złej 
pogody tłumnie wylegli na przystań. Oczeki- 
wali powrotu „Stormbravera” i wieści o prze- 
biegu skacji ratunkowej. 

Trzy godziny po wypłynięciu „Stormbrave- 
ra”, do Fish Creek weszła bratnia łódź ratun- 


ilnie zbudowany, zgrabny mło: 
O dzienice usiadł na moją prośbę, 

po m oświadczył, że jest 
współpracownikiem  „Pioruna Co 
dziennego” i rozpoczął rozmowę: 

= Mam nadzieję, iż nie będzie pan 
miał nic przeciwko temu, że zrobię 
z panem maleńki interview. * 

- Pan ze mną?.,. 

A No tak, zrobię z panem intet- 
view. 

- Nhatak, no dobrze = zgoda. Hm! 
Dobrze — dobrze, 

"Tego dnia jakoś nie wszystko było 
we mnie w porządku, Moje siły du- 
chowe, zdawało się, rzeczywiście 
ucierpiały nieco. Podszedłem tedy do 
szaly z książkami i powertowawszy 
w niej jakieś sześć do siedmiu minut, 
poczułem, że muszę odwrócić się do 
młodego człowieka. 

- Jak się to pisze?... — zapytałem. 

— Pisze? Co takiego? 

- Interview. 

- Wielki Boże! Po cóż pan to chce 
pisać? 

—_ Ja wcale nie chcę tego pisać, chcę 
tylko zobaczyć, co to znaczy? 

— Hm, to jest..., muszę przyznać — 
dziwne. Ja przecież mogę panu po- 
wiedzieć, co to znaczy, jeśli pan, jeśli 
pan... 

— No, to cudownie! To mi wystar- 
czy, będę panu niezmiernie wdzię- 
czny. 

— [n: i-n, t-e-r, inter- 

— Więc pan to pisze przez „„i”? 

— Tak, naturalnie. 

— Aha, to ja dlatego tak długo szu- 
kałem. 

— No dobrze, szanowny panie, ale 
przez jaką literę chciał pan to pisać? 

— O, tak; ja... ja — właściwie mó- 
wiąc, to nie wiem. 

Wyjąłem encyklopedię i szukałem 
w niej od końca, sądząc, że znajdę to 
pod rycinami. Cóż, kiedy to bardzo 
stare wydanie. 

— Czcigodny przyjacielu, ryciny... 
tego nie znalazłby pan nawet w najno- 
wszym wy... przepraszam, drogi pa- 
nie, nie weźmie mi pan za złe, jeżeli 
powiem, że..., że — nie wygląda pan 
tak inteligentnie, jak tego oczekiwa- 
łem. Bez obrazy, szanowny panie, bez 
obrazy. 

— Ależ proszę, ależ proszę! Mnie 
często mówiono i to ze strony ludzi, 
którzy nie schlebiają, i nie mogli mieć 
żadnego powodu do schlebiania, że ja 
pod każdym względem jestem wprost 


niezwykły. Tak, mówią o tym z za-. 


chwytem. 

— Rozumiem to. Ale wróćmy do 
tego interview. Pan wie, że jest zwy- 
czaj interviewować każdego człowie- 
ka, który zyskał rozgłos... 

— Doprawdy? Nie, o czymś podob- 
nym nie słyszałem. 

— Musi to być bardzo ciekawe. Jak 
pan to robi? 

— Należałoby to niekiedy robić za 


INTERVIEW 


pomocą kija; zwykle wszakże polega 
to na tym, Że dziennikarz stawia pyta 
nia, a interviewowany udziela na nie 
odpowiedzi. Jest to teraz bardzo mod 
ne. Czy pozwoli mi pan zadać sobie 
pytania, które mogą wydobyć na 
światło dzienne najważniejsze punkty 
z pańskiej publicznej i prywatnej 
przyszłości? 

- Nleż z przyjemnością, z przyjem 
nością. Posiadam wprawdzie bardzo 
złą pamięć, lecz mam nadzieję, że pan 
nie weźmie mi tego za złe. Pamięć 
moja bowiem jest dziwnie nieregular- 
na... Czasem mknie ona galopem, 
a niekiedy trzeba aż czternastu dni, by 
przekroczyła jakiś określony punkt. 
Sprawia mi to wiele kłopotów. 

— O, to nie szkodzi, o ile tylko 
uczyni pan wszystko, co jest w pań- 
skiej mocy. 

- Uczynię. Postaram się. 

— Dziękuję panu. Czy jest pan już 
gotów rozpocząć? 

- Jestem gotów. 

— Ile pan ma lat? 

— Dziewiętnaście, w czerwcu. 

— Co pan mówi! Dałbym panu ja- 
kieś trzydzieści pięć lub trzydzieści 
sześć lat! Gdzie pan się urodził? 

— W Missouri. 

- Kiedy pan zaczął pisać swe 
utwory? 

- W 1836 r. 

— Jak to, czyż to możliwe, skoro 
pan teraz ma dopiero lat dziewięt- 
naście? 

— Nie wiem. Prawda, że to wyglą- 
da dziwnie? 

- Rzeczywiście, wygląda to dziw- 
nie. A kogo też pan uważa za najdziw- 
niejszego człowieka wśród ludzi, któ- 
rych pan znał? 

— Aarona Burra**. 

— Przecież pan nie mógł znać Aaro- 
na Burra, skoro ma pan dopiero dzie- 
więtnaście lat? 

— No, jeśli pan jest lepiej ode mnie 
poinformowany, to czegóż pan się 
mnie pyta? 

— Było to tylko przypuszczenie, 


nic więcej. Jak pan zapoznał się z pa- 


nem Burrem? 

— Któregoś dnia znalazłem się 
przypadkowo na jego pogrzebie i wte- 
dy on zwrócił się do mnie, abym nie 
robił takiego hałasu... 

— Wielki Boże! Przecież skoro pan 
był na jego pogrzebie, to Burr musiał 
być umarły, a skoro był umarły, to 
jakżeż mógł się troszczyć o to, czy pan 
robi hałas, czy też nie? 

— Nie wiem. Był to zawsze dziwny 
człowiek. 


W każdym bądź razie nie pojmu 
ję tego. Powiada pan, że rozmawiał 
z panem i że był umarły 

Ja wcale nie mówilem, że byl 
umarły, 

Więc czyżby żył? 

Hm, jedni mówili, że tak, dru 
dzy, że nie 

A jakie było pańskie zdanie? 

O, to mnie nie obchodziło, Prze 
cież to nie był mój pogrzeb 

A czy pan..., a zresztą i tak nie 
wyjaśnimy tej kwestii. Pozwól mi pan 
zapytać o co innego, Ktorego dnia 
przyszedł pan na świat? 

— W poniedziałek, 31 października 
1693 r. 

— Co? To niemożliwe! Miałby pan 
w takim razie sto osiemdziesiąt lat. 
Jak pan to wytłumaczy? 

- Wcale nie chcę tego tłumaczyć. 

— Ależ powiedział pan przed chwi- 
lą, że ma pan dopiero dziewiętnaście 
lat, a teraz podaje pan sto osiemdzie- 
siąt. Toż to ogromna sprzeczność! 

- Ha! Zauważył pan to? (Uścisk 
dłoni). Niejednokrotnie wydawało mi 
się to sprzecznością, ale, nie wiem 
dlaczego, jakoś nie mogłem tego roz- 
strzygnąć. Jak szybko pan spostrzega 
takie rzeczy! 

- Dziękuję pięknie za komple- 
ment. Czy miał pan, lub czy ma pan 
rodzeństwo? 

— Hm! Zdaje mi się, że... że... tak, 
ale nie przypominam sobie. 

— Hm, jest to najbardziej niezwyk- 
łe wyznanie, jakie kiedykolwiek usły- 
szałem. 

— Ejże, dlaczego pan tak mniema? 

- Czyż mogę mniemać inaczej? 
Proszę, niech pan tu spojrzy. Czyj to 
wizerunek wisi tutaj na ścianie? Czyż 
nie jest to jeden z pańskich braci? 

— Ależ tak, tak, tak! Dopiero teraz 
przypomniało mi się! Był to jeden 
z moich braci. To William — zwaliśmy 
go Billem. Biedny, stary Bill. 

— Jak to, czy umarł? 

— To zależy, w każdym razie mam 
prawo tak przypuszczać. Nigdyśmy 
nie mogli tego stwierdzić. Była to 
bardzo zagadkowa historia. 

— To smutne, bardzo smutne. Za- 
ginął zapewne? 

— No tak, i to, że tak powiem, 
w sposób najzwyklejszy. Pogrzebaliś- 
my go. 

— Pogrzebali! Pogrzebali, nie wie- 
dząc czy nie żyje? . 

— O, nie! Nie to. Był dostatecznie 
nieżywy. 

— Przyznam się, że czegoś podob- 


nego w życiu nie słyszałem, Ktoś 
umarl. Ktoś został pogrzebany, Więc 
do licha, gdzie tu tkwi zagadka? 


Bal W tym właśnie sęki O to 
właśnie idzie, Widzi pan, byliśmy 
bliźniętami — nieboszczyk i ja = a gdy 
mieliśmy czternaście dni, zamieniono 
nas w wannie, przy czym jeden z nas 
utopił się, Ale nie wiedzieliśmy, któ 
ry, Niektórzy twierdzą, że to byl Bill 
inni zań, że to ja 

"Tak, to dziwne, A co pan sądzi? 

Bóg raczy wiedzieć, Dałbym 
wszystko za to, gdybym mógł wy 
świetlić tę zagadkę, Rzuciło to ponury 
cień na całe moje życie. Ale podzielę 
się z panem tajemnicą, której nie od 
krylem dotąd żadnej żyjącej istocie 
Jeden z nas miał na wierzchu lewej 
dłoni charakterystyczne znamię; to ja 
je miałem. To dziecko właśnie utopiło 
się. 

- No więc! Nie uważam, ażeby po 
tym wszystkim sprawa byla choć tro- 
chę zagadkowa 

- Nie? Ale ja uważam. W kaźdym 
razie nie pojmuję, jak moi bliscy mo 
gli, na Boga, tak ślepo działać i pocho- 
wać nie to dziecko, które, trzeba było! 
Ale, sza! - Nie mów pan o tym tam, 
gdzie mogłaby to posłyszeć moja ro- 
dzina. Bóg jeden wie, ilu ciężkich 
zmartwień musiała doznać i bez tego. 

- No, jak na dziś, myślę, że mam 
dość materiału dziękuję panu bardzo, 
przepraszam, że go trudziłem. Chciał- 
bym jednak bardzo... byłoby dla 
mnie bardzo ciekawe... posłyszeć 
sprawozdanie z pogrzebu Aarona 
Burra. Może by mi pan jeszcze powie- 
dział, jakie okoliczności doprowadzi- 
ły pana do przekonania, że Burr to 
taki niezwykły człowiek? 

— O! To była tylko drobnostka. Na 
pięćdziesięciu ludzi ani jeden nie zau- 
ważyłby tego. Gdy przebrzmiała już 
mowa pogrzebowa, pochód miał wy- 
ruszyć na cmentarz, a trup pięknie 
leżał w trumnie, Burr odezwał się, że 
chce jeszcze rzucić ostatnie spojrzenie 
na kondukt pogrzebowy. Po czym 
wstał i przysiadł się do woźnicy na 
kozioł. 

Po tych słowach młody reporter 
oddalił się z szacunkiem. Był to jego- 
mość bardzo miły, towarzyski i chęt- 
nie bym zatrzymał go jeszcze u siebie 


przez czas dłuższy. 


* wywiad 

**. pułkownik Aaron Burr był wiceprezy- 
dentem Stanów Zjednoczonych w latach 
1801-05, zm. w r. 1836. 


kowa „Wavemower” — stacjonująca w Point 
Brake. 

Radiotelegrafista lokalnej stacji meteorolo- 
gicznej, odebrawszy rozpaczliwe S.O.S. toną- 
cego „Fenton Castle”, dał znać o wypadku 
i „Wavemower” natychmiast ruszył ku Czar- 
ciemu Młynowi. 

Ciężka przeprawa przez wzburzone morze 
poważnie nadszarpnęła zapasy paliwa. Szy- 
per nie ważył się ryzykować udziału w akcji 
ratunkowej bez odpowiednich rezerw benzy- 
ny i postanowił zatankować ją w Fish Creek. 

Benzynę pobrano w piorunującym tempie 
i „Wavemower” wyszedł na morze, by przyłą- 
czyć się do „Stormbravera”. 


KŻ ICTTK. 


Tłum marznący na przystani szumiał i brzę- 
czał rozmowami jak rój zaniepokojonych 
pszczół. Najbardziej denerwowały się rodziny 
członków ekipy ratunkowej. 

Wdowa Cowley również się tam znalazła 
wraz z rozespanym Peterem. Była niespokoj- 


na o Jacka. Wybiegł z domu po sprzeczce z nią 
i do tej pory nie wrócił. 

Rozpytywała o niego wszędzie. Od tych, co 
odprawiali „Stormbravera”, dowiedziała się, 
że Jack brał udział w przygotowaniu łodzi do 
wyjścia, że był tym, który pierwszy zauważył 
sygnał od Czarciego Młyna i zaalarmował 
Ochotnicze Pogotowie Morskie, ale co się 
stało z nim dalej, tego powiedzieć nie mogli. 
Był, i po prostu zniknął. Chodziła więc pomię- 
dzy ludźmi, wołała, rozpytywała o niego, ale 
zebrani, zajęci komentowaniem wypadków, 
zbywali ją słowami: — Nie martwcie się, chło- 
pak nie szpilka... 

Bert Sullivan pocieszał ją: 

— Siedzi chłopak gdzieś na urwisku i gały 
wytrzeszcza na morze. Skończy się ta histo- 
ria, to spłynie do domu jak nic. 

— Idą! — krzyknął ktoś z tłumu, gdy chciała 
już wracać do domu. — Patrzcie, o, jedna za 
drugą! Pewnie „Wavemower” nie miał tam 
już nic do roboty. 

— Ale — odpowiedział drugi. — Nasi zwinęli 
się. Albo... nie daj Boże, tamci już nie potrze- 
bowali ani jednych, ani drugich. 


— Nie pleć, Murry — uciął Bert Sullivan. —Bili 
rakietami aż do chwili, gdy ich nasi doszli. 

„Stormbraver” po przejściu Wielorybiej Ga- 
rdzieli błysnął aldisem. Ci, którzy potrafili — 
kropka po kresce — odczytywali wiadomości: 

— Wszystko w porządku... Bóg dopomógł... 
są ranni... statek stracony... 

— Ranni? Jacy ranni? — biegły niespokojne 
pytania. — Tamci, czy swoi? 

Tłum zbił się jeszcze bardziej, tłocząc się 
w'miejscu, gdzie zwykł cumować „Stormb- 
raver”. 

— Doktor Pentrose jest na pokładzie „Wa- 
vemowera”. Dawajcie tu nosze! — wołał Bert 
Sullivan. Z daleka dobiegł jego donośny głos. 

— Więcej lamp huraganowych do baraku! 
Ciemno tu jak u delfina w brzuchu. No, jak 
tam, dziewczynki! — grzmiał basem. — Herbata 
i kawa gotowe? No, to ruszać się, to nie 
potańcówka. Jerry, nie gap się. Leć do Prigga, 
niech ci da baryłkę „Jamajki.”* Jeśli odczopu- 
jesz po drodze, skórę zedrę. 
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wardy pętak — mruczał z podzi- 
wem, nachylając się nad nieprzy- 
tomnym chłopakiem, który nadal 
ramieniem obejmował rannego. Musiał użyć 
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siły, by oderwać Jacka od skulonej postaci 
rannego szypra z trawlera. 

Załoga „Stormbravera” i część ludzi z „Fen- 
ton Castle” na chwilę zapomnieli o grożącym 
niebezpieczeństwie i z zapartym tchem śle- 
dzili akcję ratunkową. 

— Który to? — warknął O'Brien. 

— Młody Cowley — zameldował z dzioba. 

— Aonskąd tu? — zapytał zdumiony szyper. 

Na to pytanie nikt nie potrafił odpowie- 
dzieć. 

Wyłowionych zniesiono na pokład, do ma- 
łej kabinki — Tam wprawne ręce żeglarzy roz- 
cięły ubrania, opatrzyły krwawiącą na czole 
Jacka ranę. Szyprowi zastosowano sztuczne 
oddychanie. 

„ Tymczasem na pokładzie trwała gorączko- 
wa akcja ratunkowa. 

Przez cały czas pompy trawlera pracowały 
bez wytchnienia, prowadząc beznadziejną 
walkę z przybierającą wodą. 

Transporter siedzeniowy przewiózł jeszcze 
dwóch rannych. Tym razem bez przygód. 

Ponieważ transport zdrowych ludzi tą dro- 
gą zająłby dużo czasu, należało się spieszyć. 
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Pokład „Fenton Castle" niewiele wystawał 
już ponad poziom morza, padła więc komen- 
da: — Opuścić statek! 

Wrzucono do wody wszystko, co mogło 
pomóc ludziom w utrzymaniu się na powierz- 
chni. 

Jeden po drugim członkowie załogi „Fen- 
ton Castle” skakali do morza. 

Reflektor Robertsa oświetlał poszczegól- 
nych pływaków. Rzucono im liny z kołami 
ratunkowymi, podawano bosaki. Z burty 
„Stormbravera” zwieszono sieć towarową, 
aby w ten sposób ułatwić tym z morza dosta- 


„nie się na pokład łodzi o własnych siłach. 


Gdy ostatni ludzie „Fenton Castle” znaleźli 
się na pokładzie „Stormbravera”, łódź całą 
siłą motorów odskoczyła od wraka. Wiry, któ- 
re tworzą się wokół opadającego na dno stat- 
ku, są bardzo niebezpieczne. 

Jeszcze przez chwilę smuga reflektora peł- 
zała po na wpół zanurzonym pokładzie, nad- 
budówkach i kominie „Fenton Castle”. 
„Stormbraver” nie odczekał, aż trawler skryje 
się pod falami. Nie było na to czasu ani ochoty. 

Na wpół omdlała z wyczerpania, przemo- 
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wszystkich prenumeratorów indy 
widualnych prenumeratę przyjmu 
ją wyłącznie miejscowe urzędy po- 
cztowo-telekomunikacyjne oraz lis- 
tonosze w terminie do 10 dnia mie 
siąca poprzedzającego okres prenu 
meraty. 

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW „Prasa. 
Książka-Ruch ". Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa konto NBPXV 
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Prenumerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę jest droższa dla zlecenio- 
dawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji i za 
kładów pracy. 


Opracowanie graficzne 
Grazyna Klechniowska 
Opracowanie techniczne 
Anna Dąbrowska 
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DRUK Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego. 


NIE ZAPOMNI (GGZ5G1 
oTo r z 
NASZ 

POCZTOWY 


czona załoga trawlera marzyła o czymś gorą- 
cym do picia, o suchej odzieży, a przede wszy- 
stkim o śnie. Głębokim, ciepłym, nie przery- 
wanym śnie. 

Ludzie zajęli się rozmieszczaniem wyłowio- 
nych, udzielaniem pomocy potrzebującym 
oraz obsługą łodzi. 

Przed sobą mieli jeszcze przeprawę przez 
skalny pierścień, niezbyt przyjemną drogę 
przez otwarte morze i niełatwe do wymane- 
wrowania wejście do zatoki poprzez Wielory- 
bią Gardziel. 

Szyper O'Brien był wyrażnie zaniepokojony 
awarią „Stormbravera”. 1 

Pod ciężarem uratowanej załogi trawlera, 
łódź zwiększyła swoje zanurzenie. Drugie 
uderzenie mogło okazać się tragiczne w skut- 
kach. 

Brakło czasu na rozmyślania, wahania i kal- 
kulacje. W świetle reflektorów znów ukazała 
się kipiel Pierwszego Pierścienia. O'Brien ujął 
szturwał. Lewa ręka spoczęła — na dźwigniach 
regulujących pracę silników. 


Dokończenie na str. 7 


